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Zabieśi o odroczenie wyborów przez wytoczenie 
sprawy wschodniej Małopolski.

Sprawa la łe p o isk i wschodniej 
czy w yberćw  ?

W yw iad ti posła prof. Glanińskiego.
Z  powodu pogłosek o odroczeniu w yborów  sej­

mowych przybył do W arszaw y prezes Związku ludo­
wo-narodowego p. pr. Głąbiński. do któreg-o zwróci? 
się nasz korespondent z zapytaniem, jaki ceł, jakie 
znaczenie m ają konferencje, odbywające się w mini- 
sterjum w spraw ie Małopolski Wschodniej?

,.0  ile mi wiadomo11, oświadczył p. pr. Głąbiń­
ski, ..konferencje te,m ają dać panu ministrowi spraw 
wew nętrznych bliższą informację o stanowisku spo­
łeczeństwa polskiego w  Małopolsce -Wschodniej w 
stosunku do ustrom sam orządu wojewódzkiego, opra­
cowanego w  ministerrum, przy uwzględnieniu praw  
i interesów mniejszości narodowych. Na wniosek par­
tii konstytucyjne! Sejm uchwalił wezwanie do rządu, 
aby. przed' rozejściem się Sejmu ustaw odawczego o- 
pracowal i przedłożył projekt samorządu wojewódz­
kiego. Uchwaliliśmy ten wniosek jednomyślnie z 
dwóch pow odów : Najpierw pragnęliśmy zaznaczyć, 
że nie może być m owy o jakiejś odrębnej autonomji 
terytorialnej dla Małopolski Wschodnie:, jeno tylko o 
samorządzie woiev. ódzkim, przewidzianym w  Kon­
stytucji dla całego państi a, pow tóre chcieliśmy z 
góry okazać gotowość uwzględnienia w ustroju samo 
rządowym  interesów- mniejszości narodowych w pań­
stwie, z  wda szcza w/ dziedzinie wyznaniowej i kultural 
nej, chociaż niektóre mniejszości, iak np. Rusini, nie 
są dotychczas reprtzentowani w Sejmie. Pan minister 
.‘■praw wewmętrznych sta ra  się wykonać zaw-czasn 
uchwałę! sejm ow ą i powołał ludzi obznajomionych 
-zc-stosnnkami i nastrojami miejscowcmi, aby przy  po 
m ocyióh opinii i m ateijałów  jakiemi rozporządzają 
p r y  gotow^ać odpow-iednt projekt ustaw y dla najbliż­
szej sofia sjejmowmj. Przeeiwdco doborowa powołanych 
osób nie jjednoczą zarzutów-, ponieważ rozmaite kie­
runki polityczne i społeczne w  tak doniosłej sprawie 
powinny;’ być wysłuchane".

blaczęgo z tą konferencją łączą się pogłoski o 
zamiarze odroczenia w yborów ?

„Pi 'oski te są bardzo znamienne i nadają nic 
tyle sam e] konferencji, ile ukrytym celom, jakie to- 
w rzyszył.y jej zwołaniu, szczególne i niepokojące 
"TK-tezenie. V biź w- czasie przesilenia, wyw ołanego 
przez Naozc^nika Państw-a nie było rzeczą tamą, że 
szereg stronnictw  dąży do odroczenia wyborów sej­
mowych narazić do... w iosny przyszłego roku. cho­
ciaż otwarcie przyznać się do tego nie chcą.

Klnb pracy konstytucyjnej w ysunął jako prze­
szkodę wczesnych w yborów niezałatwioną w drodze 
między narodowej spraw ę Małopolski Wschodniej, a 
spraw ą tą, rzecz dziwna, zaczęli się bardzo gorliwie 
opiekować także socjaliści, którzy nie tak daw-no le­
szcze gotowi byli ofiarować Małopolskę Wschodnią 
Ukraińcom, a później wnietli w Sejmie formalny 
wninsek o nadanie jej terytorialnej autonomii. W  ogól 
noiei losami Małopolski Wschodniej nagle zaintereso 
wali $Ą z nadzwyczajnym zapałem w szyscy ci, któ­
rzy  dawniej lekceważyli sobie cały tei: krai, a obronę 
jego w dawnej Austrii pozostawili wyłącznie narodo­
wej demokracji i tzw. Podolakom, Ryło w-ięc i jest 
rzeczą jasną, że spraw a Mainnolski Wschodniej ma 
być użyta jako pretekst do odroczenia wyborów 
sei--o\vych, tak samo, iak sprawę połączenia Wiień* 
szcizyzny z Polską tc same sfery straty  się udaremnić 
groźba protestów i represji zc strony, koalicji zacho- 
d-i:ej W obec togo, że te właśnie sfery rządzą dzisiaj 
Polską, mniemam, że niebezpieczeństwo odroczenia 
wyborów- iest poważne i dlatego przybyłem, aby na 
ten w -padek zażądać natychmiastowego zwołania 
Sejmu, który powinien się upomnieć o wykonanie 
swej wyraźnej uchwał*,1", poyvziętej jednomyślnie w 
porozumieniu z  rządem. Jeżeli w ybory  nic będą roz­
pisane do 19 bm., będzie to dowodem', że w pływy 
interesow anych stronnictw- i osób uzyskały w' rządzie 
przewagę nad stanowczą wolą Sejmu i narodu.

Zwolennicy odroczenia wyborów  sejmowych po­
wołują się na przestrogi p. Askenazego w  sprawie 
Małopolski W scbodniei

W arszawa. (Tel. w l ) Rada Naczelna Nar. chrze­
ścijańskiego stronnictwa pracy na dcisiejszem zebra­
niu powzięła następujące uchwały, zw ażyw szy:'

1. w  sprawie cenzusu wyborczego, że Sejm usta 
w odaw czy naiważniejsze zadania wykonał, uchwalił 
konstytucję i ordynację wyborczą, oraz że dalsze 
trwanie Seimu betz zdeoydow anej większości nie może 
być wj-ra;rem ophiji narodu wnosząc zamieszanie w  
życie państwowe — Rada Naczelna wzywa Klub 
sejmiowy stronnictwa, ażeby w ytężył wszystkie siły, 
ażeby w ypory odbyć się mogły w  dt.uu 5 listopada.

2. w sprawie Wschodniej Małopolski Rada Na­
czelna uważa, że iedyną możliwą formą dla ziemi 
wschodnich (Wiienszczyzna, Wschodnia Małopolska) 
jest samorząd wojewódzki, aprobuje stanowisko Klu­
bu poselskiego w tej sprawie i w zyw a go dalszej ener 
gicznej walki przeciw* wszelkim 'zakusom, zmierzają­
cym do wprowadzenia samorządu terytorialnego. W  
obradach Rady Naczelnej wzięli udział przew. Józef 
Chaciński prez. m. W arszaw y, Nowodworski, red. 
Holeksa i wielu innych.

Leafield, (PAT.j Dziś rano L. George, Poincare, 
Scbanzer i ttaysfiugw ozpatryw ali wyniki narad rze- 
czpznaweów w spraw-ach, które byli- przekazane im 
dla poufnych narad w piątek. Różnice zdań powięŁ- ! 
szyły się w e wszystkich poruszanych kwesfjach i 
trudności zdają się być nieprzyzwyciężonc. Przerw a 
nie konferencji świadczy jednakże najwymowniej o 
intencjach do osiągnięcia porozumienia. Dwie główne 
kwcstje, co dr* wroTW.h pogląd francuski różni się za­
sadniczo od poglądu sprzymierzonych są: 1 kontro­
la nad kopalniami w zagłębiu Ruhry i lasami na le­
wym brzegu Renu; 2. długość i rodzaj moratorium 
Główna trudność dotycząca francuskiego żądania 
kontwJli polega na tein, żc' koszta administracji prze 

i wyższydyby zyski. W  sprawie reform y Richsbanku 
polegającej na regulowaniu emisji oanknotów i na 
zmniejszeniu długu płynnego Niemiec, zostało osią­
gnięte porozumienie. Icdnomyślnie uznano koniecz­
ność uniezależnienia Reichsbankn od rządu niemiec­
kiego ..Daily Chronicie", omawiając możliwość nie- 
uzyskania porozumienia, pisze, że traktat wersalski 
upoważnia komisję reparacyjną do udzielenia m ora­
torium, to też zwoiame konferencji londyńskiej było

Wiem o tych przestrogach, które m ail jeszcze 
mniej uzasadnienia, niż miały w  sprawie Wileńszczy 
zny. Pan Askenazy nic chce o tern wiedzieć, że trak­
ta ty  w Sevrcs i St . Germafti Polski nie obowiązują, 
a to nie tylko dlatego, że Polska ich nie zatwierdziła, 
ale także dlatego, że Polacy, jako część uprawnionej 
ludne ści byłej Austrii w zawieraniu tych traktatów  
żadnego udziału nic brali. Przecież resztka Austrji 
bez naszego udziału me miała praw a rozporządzać 
się naszą ziemią w czasie, kiedy ziemia ta była już 
przez nas odzyskana i posiadana. Następnie trak ta t ry  
ski zaw arty  z  Rosią i Ukrainą, ustalił nasze granice 
na wschodzie i przekreślił wszelkie pretensje jedno 
stronne, jakie mogty bvć podnoszone z tytułu trakta 
tów  poprzednich Małopolska Wschodn. jest niodłą- 
czną częścią Małopolski i całej Polski, a kwestiono­
wanie naszycli praw  do tego kraju, równa się kw e­
stionowaniu praw Polski do całej Małopolski. Ci w szy 
scy panowie i te w szystkie sfery, które dzisiaj w  spo 
sób nieopatrzny w yw lekają dla postronnych celów 
wyborczych spraw ę Małopolski Wschodniej, oddają 
ojczyźnie niedźwiedzią przysługę, a taktyką swoją 
dowodzą, jak mało im zależy na samej sprawie Jest 
bowiem rzeczą iasną. że kto kwestionuje sam swoje 
niewątpliwe praw a i staw ia je pod znakiem zapyta­
nia, ten prowokuje odpowiedź negatywną, ostrzeże­
nie i protesty nawet z takiej strony, która pragnie 
uważać spraw ę za załatwio, Quieta non movere! 
— oto zasada, jakiei trzym ać się należy w  sprawie

W arszwa, (AW.) „Przegląd W ieczorny" cl owi a 
dtge się, że informacje o tekście projektu samorządu 
wojewódzkiego w  Małopolsce Wschodniej podane 
przez niektóre dzienniki, nie odpowiadają rzeczywisto 

1 ści. Proiekt uwzględnia jedynie lokalne warunki spo­
łeczne i kuiturr.lnno-rcligiine. Przed przedstawieniem 
Sejmlowi projekl może jeszcze uiedz zmianie, gdyż 
będzie rozpatryw any przez komitet polityczny Rady 
ministrów 16 bm. następnie póidzie pod obrady Rady 
ministrów, która ostatecznie ustali iego formę. Rząd 
niemą zamiaru domagać się zwołania specjalnej sesji 
sejmowej dla uchwalenia ustawy' o samorządzie, lees 
pozostawi sposób załatwienia tei spraw y do uznania 
komisji konstytucyjnej i spraw  zagranicznych.

W arszawa. VAW.) Prem ier Nowak wyjechał w 
sprawach osobistych do Krakowa.

PozrDń. (Tel. wł.) W ojewództwo poznańskie przy 
stąpiło do prac, związanych z przygotowaniem wybo 
rów. Dziś odbył się w  Poznaniu zjazd starostów, któ 
rzy  otrzymali szczegółowe instrukcje co do tyci, czvn 
ności, jakie według ustaw y seimowej mają do speł­
nienia.

zbyteczne. Zwołano konferencję jedynie ze wzglę­
du nątróżnicę poglądów państw  sprzymierzonych. 
Porozumienia nie osiągnięto, ponieważ propozycja 
Poincarego nie nadaje się do przyjęcia. O de taka 
sytuacja potrwa dłużej, to sprawa będzie przekaza­
na ponownie komisji odszkodowań.

Londyn. (AW.) „Daily Chronicie", organ Lloyd 
George‘a, wywodzi, że widoki dojścia do porozumie­
nia są słabe, każde z państw sprzymierzonych zga­
dza się na udzielenie Niemcom moratorium pod' roz­
maitymi jednak warunkami. Francja stawia jednakże 
specjalne nie do przyjęcia warunki. Komisja repara- 
cy.ina upoważniona jest na podstawie artykułu 233 
traktatu wersalskiego każdej chw-ili uchw-akć mora­
torium. Zwołanie konferencji londyńsk:ej byłoby z 
tego punktu widzenia zbędne, ale sprzymierzeni ży ­
czyli sobie jednomyślnej decyzji, co okazało się nic- 
możliw-em. w-ohec czego sprawa musi wrócić do ko­
misji reparacyjncj. Tezcli Francja się nic podda i 
wkroczy na drogę sankcji v.-ojskowych przeciwko 
Niemcom, to w- ten soosób wystąp, ona przeciwko 
trakta łowi w-ersaiskiemu.

Małopolski Wschodniej, która wcale nie w-ymaga san­
kcji międzynarodowrei. Gdyby z pow odu nieporozu 
mień w- koalicji zachodniej i skłonności do w ygryw a­
nia jedrnch przeciw drugim, spraw a ta przez dziesiąt 
ki lat nadal spoczywała .bez ostatecznej dećyz.ii, czy 
w takim razie nie będziemy mieli wcale wyborów w  
Polsce i ciągle będziemy się rządzić w sposób dotych 
czasow y? Cala dyskusja obecna w sprawie Małopol­
ski Wschodniej nastręcza tylko pcż,ądanego żeru roz 
maitym Petruszew-iczom, Szeptyckim et cons., którzy 
dotychczas usiłow-ali sprawę, tę uczynić aktualną 
przez wysłanie zbrodniarzy, zaopatrzonych w dy­
namit, dla wwsadzania mostów i pociągowy aby 
w brew  rusuicj' ludności, pragnącej spokoiu i zadowo­
lonej z losu, udawać nieprzejednanymi Irlandczyków.

Pow tarzam  więc, w ca*ej tej sprawne wcale nic 
chodzi o Małopolskę Wschodnią, ale o pretekst do od- • 
raczenia w yborów  sejmowych które w terminie jesień 
nvm nie dogadzają partiom lewicowym. Ci, którzy te­
go pretekstu użyli, już w  wysokim stopniu sprawie 
Małopolski Wschodniej zaszkodzili, albowiem posta­
wili spraw ę już arzesądzoną pod znakiem zapytania 
i ośmielili zbrodniarzy, grasujących w tej części kraju 
do nowrych prób zbrodniczy eh. Czy cci sv. ój tj odro 
czenie wyborów7 sejmowwcn osiągną, najbliższa oka­
że przyszłość. W  Każdym razie rząd będzie musiał 
niezwłocznie zdać rachunek Sejmowi w* razie naru­
szenia jego woli, Jednomyśłnie wyrażonej.

I
W Londyriię porozumienia r,ie os^yniąto.
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P. NOWAK O SWOICH PLANACH.

Na posiedzeniu dnia 28 lipca rb., Sejm na wjuo 
sek p. ministra spraw  wewnętrznych Kamieńskiego, 
uchwalił jednomyślnie, iż w ybory do Sejrnu odbędą 
się dnia 5 listopada rb., w tydzień później zas, t. h 
dnia 12 listopada rb. odbędą się w ybory do Senatu.

Zdawałoby się, iż po tej jasnej, stanowczej, je­
dnomyślnej uchwale Seimu, przyjętej ponadto na 
■wniosek ministra spraw  wewnętrznych, sytuacja pod 
każdym względem jest jasna i że P. Naczelnik P ań­
stw a zc swej strony natychm iast w yda zarządzenia 
w  sprawie- przeprowadzenia w yborów w  oznaczo­
nym uchwalą Sejmu terminie.

Tymczasem tait się nie stało. Co więcej, skoro 
tylko Seim rozjechał się na wakacje, z  różny cli stron 
zaczęły pojawiać się pogłoski, iż w  sferach belwe- 
derskich decydowano za wszelką cenę wybory do 
Sejmu odroczyć, jednocześnie zaś — w  luźnym iak- 
gdyby związku ze spraw y w yporów  — nagle i nie­
spodzianie siała się aktualną sprawa Galicji wscho­
dniej i to nie tylko iako zagadnienie w ew nętrzne 
Polski, ale zagadnienie polityki międzynarodowej, w 
związku z którem p, minister spraw  zagr. w ybiera 
się rzekomo zagranicę.

Pogłoski o zamierzoucm przez rząd odroczeniu 
terminu w yborów dem entowane były przez p pre­
zydenta N o w a k a  w pierwszej chwili słabo i dwu­
znacznie, później zaś stanowczo i wyraźnie, co zna 
cznej mierze przyczyniło się do uspokojenia opinii 
publicznej. Nagle jednak w  dniu wczoiajszym , p. 
Nowat oświadczył współpracownikowi „Przeglądu 
Wieczornego" co następuje, — naprzód co tyczy się 
poruszonej przez siebie spraw y małopolskiej:

— „Kiedy słanąlem na czele rządu, — mówił 
prof. Nowak, — zastałem kilka projektów ustawy. 
Kilka projektów — to właściwie sprow adza się do 
braku proiektu. W obec tego i wobec ważności i aktu 
alności spraw y Małopolski Wschodniej, zaprosiłem 
najpoważniejszycn znawców, aoy przygotowali je­
den projekt ustawy.

Opracowany przez, ten Komitet projekt pójdzie 
na Radę Ministrów i już iako rządow y przedstawi 
potem Sejmowi".

A Salej w  kwestji zwołania komisji konstytucyj­
nej i spraw  zagr. w  związku z  odroczeniem w ybo­
rów:

„Komisji konstytucyjnej będę ch c a ł przedstawić 
proiekt ustaw y dla Małopolski Wschodniej, zaś w 
Komisji dla spraw  zagranicznych omówić tę  sprawę 
ze stanowiska zagadnienia międzynarodowego. Po- 
zatem ważną Jest dla mnie rzeczą porozumienie się 
z Komisją konstytucyjną co do terminu wy borów do 
Sejmu i Senatu.

Chodzi mianowicie o to, aby  term in w yborów 
przesunąć o kilką, a najwyżej kilkanaście dni, co jest 
konieczne ze względu na techniczne przygotowania 
do wyborów.

Zaznaczam jednak stanowczo, że nie chodzi tu 
wcale o przewlekanie wyborów. Przeciwnie — ob­
staję przy tern, aby w  listopadzie w ybory  się od­
były".

Pow racając do spraw y Galicji Wschodniej, p. 
prezydent powiedział jeszcze, iż być może, że okażS 
się celowe, aby p. minister sp raw  zagranicznych u- 
dał się w  tej sprawie zagranicę. Decyzja w tej spra­
wie jeszcze nie zapadła i nie należy jej oczekiwać 
wcześniej, jak po posiedzeniu komisji spraw  zagr.

O powyższych wywodach p. premjera czytam y 
w „Gazecie W arszaw skiej":

Oświadczenie p. Nowaka iest z punktu widzenia 
prawnego w prost niesłychane. Termin wytoorów u- 
stalony został uchwała plenarnego posiedzenia Sej­
mu i żadne „porozumienie się" p. Nowaka z  Komisią 
konstytucyjną uchw ały tej zmienić nie jest w stanie. 
Pod tym  wzklędem obojętne jest całkowicie, czy w y­
bory miałyby być odroczone o „kilka, a co najwyżej 
kilkanaście dni", czy też naw et o kilkanaście lat. Cho 
dzi tu nie o ten czy inny termin, ale o lojalne w yko­
nanie uchwal sejmowych, do czego każdy rząd prze 
dewszystkiem iest obowiązany,

P. Nowak nie jest prawnikiem, a pozatem był 
na premiera zaproponowany przez p. Naczelnika 
Państw a, który jak sam w  swoim czasie oświadczył 
— wogóle nie ma do prawników zaufania.

Ale tutaj nie chodzi o subtelności prawmcze, ale' 
o spraw ę zasadniczą. Tu nie może być chyba w ąt­
pliwości, że uchwala plenarnego posiedzenia Sejmu 
ma dla rządu moc bezwzględnie obowiązującą, zmie 
nić zaś ia może tylko now a uchwała Sejmu, a nie 
„porozumienie się" z  jakąkolwiefebądź komisją.

P. Nowak nie zdaje sobie chyba spraw y, jak 
wielką szkodę przynoszą takie oświadczenia, jak le­
go, zwłaszcza, jeśli wychodzą z usta szefa rządu.

Jakaż będzie powaga uchwał seimowych, jeśli 
przedstawiciele rządu będą je traktowali w  ten spo­
sób, jak to uczynił p. Nowak w wywiadzie z współ­
pracownikiem „Przeglądu W ieczornego"? W Polsce, 
gdzie społeczeństwo zdemoralizowane Iest wieko- 
wem srosowaniem bezprawia przez rządy zaborcze, 
bardziej, niż gdziekolwiek, winna być przez rząd

przestrzegana powaga prawa, bardziej, niż gdziekol­
wiek, winny władze stosow ać się do wszelkich jego 
przepisów, je s t to wielkie zadanie wycho»vawcze 
państwa wobec społeczeństwa, nauczyć ie, że tylko 
na szanowaniu praw a można byt swój państw ow y 
ugruntować.

W śród ludzi, stojących dziś na czele Rzeczypo­
spolitej, praw da ta  me jest widocznie rozumiana P  
Naczelnik Państw a sw emu „wątpliwościami" konsty- 
tucyjnemi, zachwiał w opinji mas najgłębsze podsta­
wy naszego ustroju państwowego, osłabił w iarę w 
ich trwałość, obecnie zaś p. prezydent ministrów 
wypowiada w  wywiadzie dziennikarskim opinię, któ­
re muszą radykalnie w ykorzeniać wia^ę w  praw o­
mocność prawnie powziętych uchwał sejmowych. 
Ludzie, stojący na czele państwa, poniżają stale w 
opinii ogołu powagę prawa. Państwo nietyiko me 
spehiia swej roli wychowawczej, ale samo, przez 
swe najwyższe organy, prowadzi najskuteczniejszą 
propagandę anarchii.

Czyż p. Nowak nie zdaje sobie z tego sp raw y? 
W szak niedawno podpisywał deklarację „Unji Pań- 
stwowo-Narodowei", a w deklaracji tej znaidujc się 
także takie zdanie „chcemy... wpoić w każdego 
mieszkańca Polski przeświadczenie, że winien usta-* 
wom i organom państw a posłuch i szacunek"..

ZAMIARY P. NARUTOWICZA.

„Journal de Pologne" ogłasza treść  wywiadu, 
jaki miał redaktor tego pisma p. Vaucher z mini­
strem  spraw  zagranicznych. Pan Narutowicz w  wy­
wiadzie tym oświadczył, omawiając politykę zagra­
niczna Polski, co następuje:

„Główne w ytyczne polityki polsKiej pozostają 
bez zmiany. Zmiany ministrów nie wpływają tu na 
żadne zmiany. Podstawam i naszej polityki są: trak ­
ta t wersalski, przyiażń i zbliżenie z Francją.

Zawsze będziemy starali się zacieśniać węzły 
przyjaźni, łączącej nas z Francją. A następnie pod*- 
staw ą naszego programu — jest bardzo w yraźna po­
lityka pokojowa. P rezydent ministrów w  swem  ex- 
pose w  Sdmie zarysow ał te  linie w ytyczne naszej 
polityki zagranicznej, podkreślając także wagę, jaka 
przywiązujemy do naszego aijansu z Rumunią i do 
naszych dobrych stosunków z. państw am i battyckic- 
mi i Czechosłowacją.

„Nasza polityka nie jest polityką hazardu. Okre­
śliła się ona wyraźnie. Jestem  następcą p. Skirmun- 
ta, z którym jestem w przyjaźni i ^  którym  wspól­
nie pracowaliśm y w Geuni. Będę prowadził dalei 
jego politykę. Mogą być pewne różnice w  szczegó­
łach, ale główne w ytyczne zostają nicwzi uszone.

„Na wschudzie, z Rosią, mamy trak ta t ryski 
który  jest jedną z podstaw naszej polityki. Żądamy 
wykonywania go. W  rozmowie którą miałem przed 
paru urnami z p. Litwinowem, mówiliśmy głównie o 
traktacie ryskim. P . Litwinow oświadczył, że szuka 
zbliżenia pomiędzy Polską a Rosią; odpowiedzieli­
śmy mu, że najlepszym środkiem dla dojścia do do­
brych stosunków, iest przedew szystsiem  wykony­
wanie traktatu  ryskiego".

Na pytanie o możliwości konfliktu z Rosją so­
wiecką, p. Narutowicz odpowiedział.: Nie wierzę w 
atam ze strony bolszewików. W szelkie zaś obawy 
agresywności z naszej strony, -wysuwane ze strony 
bolszewickiej, są całkowicie nieuzasadnione.

Powtórzyłem  to p. Litwinowowi, który zarzu­
cał nam nasaą przyjaźń z Francją ł państwami bał­
tyckiemu, i k tóry upatryw ał w  tein sojusz w  celach 
zaczepnych. W ykazaiem mu wyraźnie, że me przy­
gotowuje się żadnego „planu diabelskiego" przeciw 
Rosji, że flasza przjyaźń z Francją stanowi oś naszci 
polityki zewnętrznej, a przyjaźń z państwami bar- 
tyckiemi opiera się no wspólności interesów z k ra ­
jami, które należały przedtem do RosiilUto samo do­
tyczy i naszego sojuszu z Rumunią.

Mówiąc o stosunkach polsko-niemieckich, p. Na­
rutowicz oświadczył:

„Zaczęliśmy rokowania. Jest to  sprawa trudna 
Ustalono prugrąm  rokowań i przyjęte zostało w  tej 
sprawie nasze starow isko. Juz znaleziono modus vi- 
vendi z Niemcami Przyrzekli oni przerw ać bojkot 
handlowy Polski, który był środkiem nieprawnym 
i sprzecznym z traktatem  wersalskim. My przyzna­
liśmy im w zasadzie prawo tranzytu  do Rosii. Jest 
itszcze wiele, spraw  do uregulowania z Niemcami. 
Mam nadzieję, że dojdziemy do pomyślnego wyniku, 
i że ustalenie stosunków dobrego sąsiedztw a bę­
dzie możliwe.

„Na Górnym Siąsku p o rz ą d k u  jeszcze nie przy­
wrócono. W ypędza się i m altretuje Polaków, którży 
pozostali na terytorjach, przyznanych Niemcom.

Zapowiedz5 p. Narutowicza są piękne. Chcieli­
byśmy, aby konsekwentnie wprowadzano ie w ży ­
cie, oraz by  owe różnice „w  szczegółach", między 
polityką min'. Skirmimta i obecnego ministra spraw  
zagranicznych były jaknaimniejsze. Jednakże pierw ­
sze kroki p. Narutowicza na arenie poetycznej, pro­
jekty daleko idących zmian na placówkach zagra­
nicznych i w samem mi listerium, wreszcie świado­
mość zupełnej uległości p. Narutowicza wobec pro­
jektów i poczynań Belwederu, wzbudza w  nas uza­
sadniony niepokój, że tiękr.e zapowiedz5 .nip. będą 
zgodne z rzeczywistością, i że różnice „w  szcz< 
łach" będą większe, n iż ty  się zdawała.

1

EntęntyiKonfęrencia msriBnbarizka m.
Praga. (AW ) W edług „Narodni Politika" Marien I Belgrad. (AW.) Turejsze dzienniki pejdn^szą wa- 

badzka konferencja Małej Ententy ma się zastanowić żność konferencji w  M anenbadzie i zaznaczają że 
między innemi nad zaięciem stanowiska w sprawie pnzy tej sposobności będzie omawiana także Łstrawa

:że wstąpienia Polski do Małej F nten ty  Konferencja bę-W ęgier do Ligi Narodów. Omawiana będzie także 
kwestia reprezentacji Małej Ententy w Radzie Naj­
wyższej.

P
dzie się starała spraw ę tą definitywnie rozstrzygnąć.

ftoiifersneia przedstawicieli sztabów gen. Polski i Państw, bałtyckich.
Dynaburg. (A W ) P rasa łotewska donosi, że 

przedstawiciel łotewskiego sztabu generalnego gen. 
Pcnikis i podpulk. Ran Jar powrócili z konferencji 
przedstawicieli sztabów gen. państw bałtyckich, na 
której reprezentowana była Polska, Fimandja, Esto­
nia i Łotwa. Omawiano spraw y wojskowe tych 
państw. W  tym przedmiocie osiągnięto pełne poro-

zunrenie i przyjęto Jednocześnie wniosek, który 
przedstawiciele sztabów gen. przedłożą swoim rzą­
dom. Konferencję w sprawie zmniejszenia zbrojeń 
uznano za pożądaną. Miejsca tej konferencji n:\razie 
nieoznaczone, będzie to prawdopodobnie Rygh lub 
Rewal.

Zatarg niemi^cko-bawarski.
Bt*rlin. (AW.) Sprawa zatargu niemiecko-bawar- 

skiego została ostatecznie załatwiona. Protokoły 
rozpraw  podpisał dr. W irth i hr, Lerchenteld. Ogło­
szenia ich spodziewają się dzisiaj. P rotokoły te skła­
dają się z trzech części: 1 Omawia bawarskie roz­

porządzenie. 2. W yjaśnia wykonanie ustaw y o ochro­
nie republiki, zawiera ustaw ę dyscyplinarną dla u- 
rzędników, oraz ustawę o państwowej policji Krymi­
nalnej. 3. Zawiera wyjaśnienie Rzeszy o federacyj­
nych zasadach konstytucji.

Polsko-rosyjska umowa.
Warszawa. (AW.) Toczące się od kilku miesięcy 

rokowama w kwestji zaw arcia polsko-rosyjskiej umo­
wy handlowej mają być przeniesione do Moskwy, ce­

lem uniknięcia ustawicznych zwfoK spowodowanych . 0 
ciągiem komunikowaniem się delegatów sowieckich ze
swoim rządem.

(Bzfsjs w zuszarą
cy d ra m a t  w  6 aktach  w  gł. rok 
ulubienica publiczności bya  Mara 

Dziś w e  w to rek  15 bm . w  K I & 1 E  L E W ,
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2 n ie s ie M e  30  l a s  s l a r l a o p f i

w  IH ało p u lsce  a s o S i d a i e j
I.

Mimo niedawnego protestu Ziazdu Związku Or- 
ganizacyj Narodowych Wschodniej Małopolski, Mi­
nisterstw o Skarou zniosło w okręgu lwowskiej Izby 
skarbowej 30, a w  okręgu Izby krakowskiej 10 kas 
skarbowych (tu da w nycli urzędów podaikowych) w 
jmiasteczkach, nie będących siedzibą starostwu

M ałostkowa ta oszczędność administracyjna od­
bije się dotkliwie na dochodach Skarbu Państw a i 
na m teresach kulturalnych ludności, a w  Małopol- 
sce wschodnie: także na interesie narodowym i na 
polskim charakterze miasteczek.

Jest jedną z  najprostszych, ze zdrowego roz­
sądku płynących zasad skarbowmści, że chcąc ścią­
gać podatki szybko i wydatnie, należy ich płacenie 
ile możności jaknajbardziej podatnikowi ułatwić, na­
leży ia«najbardzicj Drzyblizyć mu tę kasę, w  któiej 
ma je płacić, i jaknajbardziej skrócić mu czekanie 
przy  likwidarurze i kasie na obliczenie i przyjęcie 
iego należności. Zasada ta tem  większej nabiera 
wagi, im bardziej demokratyczna polityka skarbowa, 
tak gorąco u nas popierana przez stronnictwa le­
wicowe, stara  się przesunąć punrt ciężkości docno- 
dów skarbowych na podarki bezpośrednie, ściągane 
wprost od każdego podatnika z  osobna' zgoła zaś 
najważniejszą jest ta zasad* u nas, gdzie najliczniej­
szą w arstw ą ludność* są włościanie, zdała od miast 
mieszkający i nie wdrożeni leszcze do punktualnego 
płacenia podatków' z własnej inicjatywy, nie w yle­
czeni jeszcze — tak samo zresztą, iak i znaczna 
częśc inteligencji miejskiej — z wrogiego i niechętne­
go stosunku do skarbu austriackiego?' a przeciwnie 
demoralizowani agitacją stronnictw  klasowych, d ą ­
żących do tego, aby chłop, jako panująca w arstw a 
w rzeczypoapolitej — taksamo Jak niegdyś szlachcic 
przed rozbiorami — ile możności jaknaimniej płacił 
podatków.

W  tych warunkach utrudnienie włościanom pła­
cenia podarków, oddalenie ich od kas, w  których 
mają ie uiszczać, polączone z . koniecznem od lat 
lulku wskutek dewaluacji podwyższaniem staw ek po­
datkowych, oraz z wprowadzeniem bardzo w yso­
kich, nieznanych ża czasów austriackich, odsetek za 
zwłokę, prowadzi w konsekwencji do zupełnego za­
niku dochodów' i  podatków bezpośrednich od lu­
dności wiejskiej i do takich zaległości, które albo 
wcale nie będą ściągane, albo też ściąganiem swo- 
jern doprowadzą do ogólnego wzburzenia i do ko­
sztów znacznie większych, niż oszczędności, w yni­
kłe ze zniesienia kilkudziesięciu kas skarbowych. Nie 
w ystarczy przecież przysłać podatnikowi czeku pocz 
tew ej kasy oszczędności i napisać rnu, ile ma płacić, 
choć i ta • manipulacja będzie z  pewnością koszto­
wała bardzo dużo i będzie funkcjonowała bardzo w'a 
ciliwie, trzeba mu umożliwić, aby sam, nie czekając 
wezwania, mógł się w' terminie płatności zgłosić do 
kasy skarbowej, i bez wielkiego czekania dowie­
dzieć się o swej zaległości i zaraz ją zapłacić. W ia­
domo, jak musieli nieraz wyczekiwać wiościanie na 
swoją kolei przy okienkach urzędów' podatkowych; 
cóż będzie, gdy będą musieli do tegosamego urzędu 
jechać dwa razy  dalej i gdy w lokalu tegosanego 
urzędu — choć bez żadnej redukcji urzędników' — 
skupi się podwóina ilość ksiąg podatkowych z trzech 
dotychczasowych powiatów sądowych (np. P ruch­
nik, Sieniawa!! i Jarosław , lub Grzymałów, Podw o- 
łoczyiska i Śkaiat). Ludność wieiska odczuje to po- 
prostu jako krok w'stecz, jako obniżenie poziomu 
organizacji państwowej w porównaniu z Austrją, i 
nabierze przekonania, że widocznie Polsce na tych 
podatkach nic nie zależy, skoro ich płacenie, zamiast 
ułatwiać, utrudnia. Z. P.

m a l w e r s a c j e  w  w a r s z a w s k im  b a n k u
HANDLOWYM

W arszawa. (AW.) W  sprawie milionowych mal­
wersacji w Banku Handlowym w  W arszaw ie dowia­
dujemy Kę. Dochodzenia ustaliły, że ogółem od kwie­
tnia do lipca bi. zdefraudowano 480 milionów. Dzięki 
zarządzeniom naczelnika urzędu śledczego Sonnenber 
ga kierownika 3 brygady polic. Erydberga, znaczną 
część tej kw oty uda się Pokryć, poineważ zabezpie­
czono ją na obiektach handlowych i przem ysłowych 
oraz reahrościach będących własnością W eissa i Rui 
skiego. Trzecim wspólnikiem jest a rty sta  rzeźbiarz 
A polm ary  Głowiński. W szyscy trzej tj. Jan Weiss, 
znany sporźywiec i właściciel kabaretu, P iotr Rulski 
urzędnik bankowy i Głowiński obracali się w lepszych 
s k r a c h  towarzyskich i prowadzili nader wystawny
i rozrzutny tryb życia.

ŚMIERĆ NORTHCLIF4.
Londyn. L\W.) Znany wydawca n3jpowaźnief- 

zvcli dzienników angielskich między innymi „T i­
re-:,", jakoteż dzienników amerykańskich i „Nowoje 
Vreuii:r (Na wygnaniu), po liyczny  antagonista L. 
ie^rge». Northęiif*,, a r a r f  .1*

Sejm i Konstytuc.a
Litwy Kewifińskięj.
(Korespondencja własna;.

Wilno w  sierpniu.
W  życiu państwa kowieńskiego zaszły w osta­

tnich dniach bardzo ważne wypadki: 1. uchwalenie 
konstytucji przez sejm i 2. uznanie państwa litew­
skiego przez m ocarstw a zachodnio-europejskie. Te­
mu ostatniemu wydarzeniu pośwńęcilem poprzednią 
korespondencję, więc obecnie wypadnie nam zasta­
nowić się nad sprawą konstytucji litewskiej. Konsty­
tucję uchwalono w  trzecie.m czytaniu głosami bloku 
rządowego i tylko nieliczne poprawki opozycji zo­
stały przez wdększość sejmu uwzględnione. Nic też 
dziwmego, że konstytucja litewska ma tak w yraźne 
piętno stronnictwa chrześcijańskiej demokracji, któ­
ra w bloku rej wodzi.

Jest to stronnictwo księżj -szowinistów' litew­
skich, którzy, że tak powiem, zrobili na państw o­
wości litewskiej karierę i obecnie, kurczowo trzy ­
mając się władzy, starają się ją zabezpieczyć przed 
wszelkieini mcżliwcrni zamachami. Tem się tfóinaczE 
dążenie do jaknajwiększej centralizacji zarządu pań­
stwom, które tak jaskraw o przejawdlo się w  popraw­
kach, dotyczących kompetencji prezydenta państwa 
(art. 50). Poprawok tych zgłosił blok 5.

1. Prezydent jest jednocześnie y/odzem naczel­
nym. 2. Prezydent ma praw o rozwiązać sejm i zw o­
łać go wr ciągu 60 dni. 3. YV czasie, gdy sejm nie 
istnieje, prezydent ma praw a ustawodawcze. 4. P re ­
zydent ma praw o zawierać umowy z państwami za­
granicznemu 5. Prezydent ma prawo w ydaw ać za­
rządzenia, dotyczące uśmierzenia siłą oręża całych 
dzielnic w  razie ich nieposłuszeństwa wobec konsty­
tucji.

W  głosowaniu imiennem 4 pierwsze poprawki 
zostały przyjęte. Poprav ę piątą udało się opozycji 
nieznaczną większością głosów', zdaje się, że przy 
milczącym poparciu agrarjuszów, odrzucić.

Dla nas najciekawszemi są ustępy końcowe, a 
mianowicie art. 75 i 96, poświęcone mniejszościom 
narodowym.

Art. 75. „Mniejszości narodowościowe obywateli 
litewskich, tworzące poważny odsetek ogólnej liczby 
obywateli, korzystają z praw  autonomicznego zarzą­
dzania swemi sprawami narodowościowetni i kultu- 
raiuemi, a mianowicie oświatą ludow'4 dobroczyn­
nością i opieką SDoJeczną w granicach ustanowio­
nych przez obowiązujące ustaw y. Dla urzeczywi ■ 
sinienia swych praw  autonomicznych mniejszości 
narodowościowe uprawnione są do w ybierania swych 
organów reprezentacyjnych'*.

Art. 96. „Mniejszości narodowościowe wspomnia­
ne w  artykule 75 mają praw o nakładać podatki dia 
celów kultury narodowej na podstawie specjalnych 
ustaw, uczestniczyć w korzystaniu z tych sum, które 
zgodnie z budżetem państw, i organów samorządo- 
w yhc przeznaczone są na cele dobroczynności i 
oświaty".

Określenie „poważny odretek“ bedzie musiało 
następnie być ściśle oznaczone. Nastąpi to po doko­
naniu spisu ludności, k tóry  urzędowm stwierdzi od­
setki obcych narodowości.

Obydwa artyuuły uchwalono po uprzedniem po­
rozumieniu się z frakcją żydowską, która zapewne 
musiała zagw arantować sobie, że w każdym w y­
padku odsetek ludności żyaow sk;ej będzie uznanym 
za dostatecznie poważny.

Natomiast spraw a autonomii dla Polaków przed­
staw ia się conajmniej niepewnie, bo dotychczasowe 
rządy nie uznawały ludności pruskiej wogóle i za 
Polaków uważano tylko tych, kto jednocześnie miał 
być z tych lub z innych wzgiędów pozbawionym 
obyw atelstw a litewskiego.

Jak rząd litewski i popierający go szowiniści 
potrafią sfałszować istotny stan rzeczy, najlepsze 
świadectwo daic ordynacja w yborcza i podział na 
okręgi w  czasie w yborów  do obecnego sejmu.

Z powiatów o zdecydowanej większości polskiej 
jak kowieński, witkomirski, patwiński powycinano 
szereg gmin i przyłączono je do powiatów żmujdz- 
kich w ten sposób, by jaknajwiększa ilość głosów' 
polskich przepadła. Nic też dziwnego, że posłowie 
Polacy w liczbie trzech przeszli tylko z miasta Ko­
wna, którego pokrajać i przctranslokować nie dało 
się (Obecnie, po ostatniej awanturze, posłowie Po­
lacy udziału w obradach sejmu nie biorą). W  sto­
sunku do innych narodowości żadnych, specjalnych 
ustaw nie stosowano, żydzi zaś faktycznie cieszą się 
szeregiem przewilcjów, to też, aczkolwiek formalnie 
nie należą oni da bloku rządowego, we wszystkiem  
jednak poczynania tego bloku popierają.

Prócz chrześcijańskiej demokracji do bloku wię­
kszości należą socjaliści narodowi i tzw. agrarjusze, 
czyli przedstawiciele zamożniejszego włościaństwa. 
Opozycię stanowią socjaliści innych odcieni, grupy 
narodowościowe: łotewską, dawniej polską i teore­
tycznie żydowska.

Na prawo od bloku zasiadają zwolennicy Imeto- 
ny 1 Wilejszysa grupy umiej szowinistycznie i bar­
dziej ugodowo w stosunku do Polaków usposobione.

Taki skład sejmu mógł powstać jedynie dzięki 
szalonej presji ze strony rządu i duchowieństwa, 
19*9) łednowzesnetti zabronieniu agLacji wyborczej

przeciwnikom, no i przedewszystkiem dzięki 
I ści szerszych w arstw  ludności, która aczkl 

usposobiona w  stosunku do rządu niezbyt ż y f  
i ufnie, jednak w  niczem zdobyć się na przccij 
łanie niei inoże

P. KownacK

Zerwanie konferencji loodyńsj
Londyn. (PAT.) Rzeczoznawcy omawiał 

taj popołudniu stanowisko delegaiow angie 
francuskich' w sprawie kontroli nad niemieckiemi 
■palniami i lasami rządowemi. Posiedzenie 
rzeczoznawców zakończyło się bek osi: 
rozumienia. Po skończoncm posiedzeń!
Jaspar odbyli naradę z Poincatem  i De 
kołach zbliżonych do konferencji panuj 
sym istyem y.

Londyn. (PAT.) Schanzer, Tbeunis,
Poincare zebrali się dziś przedpofudnier' 
dla rozważenia warunków, pod któremi 
stalić wspólne postanowienia w  sprawie 
Niemcom moratorium. Porozumienia nie 
osiągnąć, wobec tego rozważano spraw ę’ 
decyzji w  tej kwestji na trzy miesiące i w  fl 
runku nie osiągnięto również porozumienia, 
oświadczenia, że nad tą spraw ą zastępcy 
będą się dalej zastanawiać, nie ustalono jednak 
minu dalszego zebrania się. Zdaje się, że konferenc. 
zakończy się bez osiągnięcia rezultatu w  sprawić 
moratorium.

Londyn. (PAT.) Posiedzenie ministrów finanso­
wych przyjęło wniosek odraczający narady najd 
kwestią moratorium i uchwalono w ezw ać Niemcy, 
aby uiściły wypłaty do 15 bm. Za 2 do 3 miesięcfy 
mają być podjęte obrady w  sprawie moratorjum.

Londyn. (PAT.) Dziś rano odbyły się narady 
George‘a, Poincare‘go, Schancera i Hayasl.ieglo^jw
sprawie powzięcia wspólnych uchwal, dotyczący * 
moratorjum. Celu tego nie osiągnięto. Szefowie dele­
gacji omawiali sprawę odroczenia ostatecznej deeyz.d 
na 3 miesiące z jeclnoczesnem przyznaniem m orato­
rium, obowiązującem niezwłocznie. Prez. Po._te.are 
sprzeciwił się udzieleniu moratorjum bez uzyskania 
gwarancji, wobec czego do porozumienia nie doszło. 
Delegaci oświadczyli- że się nad tą spraw ą namyślą, 
nie wyznaczają jednak terminu spotkania się. Obecnie 
staje się prawdopodobnem, że delegaci rozjadą sie 
nie powziąwszy uchwały w sprawie moraror,uin,

Berlin. (PAT.) Komisja reparacyjna z ło ż y j^ z i ś  
popołudniu komisji dla niemiecLićłr długów 
nych w  Paryżu następującą notę: Komisja repa 
cyjna nie jest w  możności w brew  zapowiedzi w 
mie z dnia 13 lipca br. donieść komisji niemie 
przed 15 bm. o swoiem rozstrzygnięciu w sp- 
memorandum niemieckiego z dnia 12 lipca br. 1 
sja reparacyjna poweźmie postanowienie kwestji 
minu płatności w dniu 15 bm., który to teimin ażj 
czasu ewentualnej decyzji ma pozostać niezmien' 
Podpisany: Dubois i Brandbury.

Londyn. (PAT.) Prez. Poincare poinformował 
Dubois co do ewentualnych zarządzeń komisji 
paracyinej w wypadku, jeżeliby rządy państw’ 
mierzonych nie były w stanie zakomunikować 
dowi Rzeszy przed dniem 15 sierpnia decyzji 
czącej moratorńnn. Zdaje się być bezspornem, że w 
razie braku odpowiedzi do 15 sierpnia zastosow- nl*-; 
dotychczasowych sposobów pozostanie w  sile-

Rzym. (PAT.) Dziennik rzymski „Azione", oma­
wiając konferencję londyńska zwalcza stanowisku
Tnitiimiotu, r>rvm- CIr-ll n u r p ra rWipUtli Lf.:! .8 izajmowane przez Schancera. lj) z i en mTv z e : .Ten
cer ujawnił w  Londynie tendencje bardzie- gen J  
nofilskie aniżeli sam L. Gcorge, domagając isię, afl 
komitet rzeczoznawców rozpatryw ał propozycje 
Poincare‘go równie ze stanowiska ogólnie politycz-j 
nego, podczas gdy premjer angielski ograniczył 
do powierzenia rzeczoznawcom zadania rozpatrzę 
tej propozycji z punktu widzenia wyłącznie tecunTI 
cnego. Jest to — kończy dziennik — jedyne dzieł ] 
którego dokonał w Londynie Schancer.

Berlin. (AW.) Amerykański departament s ta rj 
potwierdził oficjalnie zadarcie  umowy ^ rznde 
niemieckim w  sprawne powołania komisji mieszani 
dla uregulowania pretensji finansowych Ameryki 
stosunku do Niemiec. Na prośbę Niemiec fjrez. Ha 
cling mianował arbitrem przy komisji sędziego Wj 
liama Day.

Paryż. (PAT.) L. George zwmłał sp !a.>i 
nych na godz. 5 pop. w celu naradzenia się nad u- 
dzielenicm pomocy Austrii.

KONTERENCJ.4 LONDYIŚSKA I MAI A ENTE TA.
Londyn. (AW.) Poincare przyjął reprezentantów 

małej ententy, którzy wyrażali zdziwienie, ze na 
obecnej konferencji londyńskiej maL euten a wcale 
rtfe Jest reprezentowana Poincare zaznacza!, żc- je­
żeliby uważał, że podczas obrad londyńskich inte­
resy państw małej ententy są zagrożone, byłby aa 
proponował dopuszczenie reprezentantów:’-rrihlę^en- 
tenty na konferencję. Poincare jest przekonam 
przez to samo, że domagał się ścisłego wy,po! 
tialuatu wersalskiego, bronił najskutecznim 
sów maiej ententy.

U,
łyp en- 
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Będziemy z Państw em  i za Państwem  za- 
, gdy będzie obrońcą i propagatorem  tra- 

■ji narodowej, uczucia -- -i»„l'-"rryn i woli na- 
zęj i będzie zdolne narzucić wszystkim 
aurorytet.

Będziemy przeciwko Państwu, jeżeli wy- 
i w ładzę do rąk  tych, k tórzy  ruinuią przy­

kraja.
Benito Mussolini (Gerarchia).

Dlaczego nazywają się faszyćci. Od „fasces“, tj. 
rózeg, noszonego za starego Rzymu przez lik- 

■zysząpyeb konsulowi, jako symbolu 
uawczej. W ięc są to tradycjonaliści głę- 

italskiej. Przytem  ludzie nie stów, a
\

^-ewolucyjnie są to egzekutorzy idei 
niskiego, to jest samodzielności naro- 
ści pur sang. Przedew szystkiem  Wlo- 
azczęśliwe, rzeczywiście niepodległe 

dem ... myślą Danta i Michała Anioła bę- 
nawiali o ludzKości i czynili dla niej z za- 

*ej, pracy twórczej. Więc teraz precz zb la- 
■ustwem międzynarodowego socjalizmu! 

iconomiczny to rie cz  um owy człowieka z 
iem. Strajk polityczny, jako zbrodnię stanu, 

„zamy bombą i rewolwerem.
Społecznie to dzielni ludzie wszystkich klas i sta- 

nó!w, zawody intelektualne, rzemieślnicy, robotnicy, 
wieśniacy, nospolite ruszenie elity narodu, gdy rząd. 
pożerany przez zachłanność partyj parlamentarnych, 
um yw a sw e brudne ręce i żadnem mydłem domyć 
ńh! ftie może. Pospolite ruszenie elity moralnej w 
czystości uczuć czerpiącej sankcję swej bezwzględ­
ności. Risorgimerto — zm artwychwstanie w  pelnem 
znaczeniu wyrazu.

Wiekiem — przeważnie młodzież, z  niedawnych 
kombatantów, orzeźwiona kąpielą z  prastarych źró- 
43eT Tybr ■!, Padu i Volturiia. Jak gdyby Bonapa~tp 
w 'cdy  gdy nie był jeszcze obłąkanym — Nadczro- 
wfekićm powiedział im: „dzieci, dwadzieścia stuleci 
na w as patrzy!11 1 te „dzieci11 m ają wielkie, głębo­
kie oczy, widzą przyszłość.

Powstali z  „dis.peratów“, Iliorego, z  batalionu 
Randa oda, z „tow arzystw a śmierci11 Cestelbarca, a 
połączył ich wszystkich Mussolini w  „Popolo d‘Ita- 
lia11, w  jedno braewo narodowe faszystów. Jest ich 
z  górą 5CO.OOO. Szara kurtką, czarna czapka z pom­
ponem. Hymn: „giovinnezza, giovinnezza“ ! (.to jest 
H iłodB fcł^A  krzyk boiowy: „Ein eia, alala!11 Na 

isk Ukto rów- rzymskich. Do królewicza wlo- 
c przemawia fascista z  Sieny...
.Pozdrawiam y ciebie, fascisci Sieny. To nie no- 
■denie urzędowe dwojaków , ani szczersze i 
iązańsze fanatyków. Nasze PDzdrowfenie jest 
orne, bezinteresowne, proste, pozdrawia ci? 

.a 5 zdrow a śmiałość młodzieży fascistów. Je­
ża pierś nie nosi „disku liktorów11, symbolu 

dej duszy rzymskiej i łacińskiej w  twem  sercu 
zicńc.zem rodzi się zapał wiary w  promienną 
5złość naszego narodu włoskiego. Czujemy, że 

ótce możesz być szefem te] młodzieży w  jej 
feketnei walce o dobro i wielkość ojczyzny11, 

wszędzie,, gdzie zjawia się sztandar niebieski 
aszystów , sztandar czerwony dziś już symbol cie­

ni1 ego fanatyzmu i zwierzęcej bezmyślności pada. 
MrA on swe piękne dni, boiu z morał insanity świa­
ta próżniaków i zjadaczów kultury. Ternpi passati. 
Uczciwi socjaliści wymarli, sztandar chwycili żydzi, 
i istotny jego napis: „kakao międzynarodowe do 

dapia“. V£ec faszyści'1 obenodzą się z nim jak 
dżumioną płachtą.

duszy narodowej. Sklecony aparat państw ow y pod 
mocnym wypływem cudzoziemców, śród zakorzenio­
nych prądów anarchicznych, był sceną gorszącą 
korupcji, partykularyzm u osób i sironnictw, odsu­
nięciem od rządu rdzennych elementów włoskich. 
Przez- scenę p rz e s u w a j się cienie politykierów, co­
raz cynicznieiszych, coraz dalszych poczuciu naro­
dowemu. Z zakończeniem wojny władza znalazła się 
w  ręku żydo-masonów i Nittieh, Szancerów, Toepli- 
tzów, aranżerów  konferencyj „genueńskich11 z  wszech 
światowymi zbrodniarzami i rzezańcami. Socjaliści 
gwałtem opanowali fabryki, magistraty' z  właści- 
wem sobie szaleństwem destrukcji. Onorabile Nitti 
rozbroił oficerów dymisjonowanych, narażając by­
łych obrońców ojczyzny na drw iny i prześladow a­
nia łoouzów

Tego dla Włochów b ło już zawiele. Drgnęła 
dusza rzymska. Narodził się faszyzm.

Z krw aw ą rózgą poszedł po Italji, z  tkspedycją 
„karną11. Jeszcze raz  w historii m aza ło  się, ze zw y­
ciężają łatwo łuazie, mający czystość zamiarów. 
Rzekomy kolos czerwonego socjalizmu okazał swe 
gliniano nogi. Bandyci międzynarodowi wyrzuceni 
z fabryk, ze sw ych nor propagandowych, z uzurpa- 
cyj. P łonęły ich gniazcia w Mediolanie, w  Turynie, 
w Bolonii, w Rawennie, w  Cremowie w Ferrarze 
Wiadomo, ile batalionów wojska musiało strzedz 
„konferencji pokojowej11 w  Genui przed faszystami. 
Nigdy, żaden tyran nie bvł tak strzeżony, iak ży- 
dłaki genueńskie.

Z ostatniego kongresu faszystów  cyfry  o (dziś 
w ięłsze) 2,176 koriioracyj z 455.684 pracownikami 
rolny cli 277.000, przemysłowych 72,000. urzędników
36.000, kolcjowców i portowców 43.000 policji
157.000, zawodów wolnych 6.500 itd.). W szyscy i Wó 
uiecznie Włosi. Kongres zakończył się takiem credo:

„Stawiam y interes narodowy po nad interesy 
zawodowe i klasowe, zatym  musimy go bronić11.

Rzeczywiście naród włoski ma przed sobą wiel­
ką przyszłość, bo ma patriotyzm  i ma wolę, to iest 
dccyzię.

Faszyści interesują nas tern bardziej1, że obecnie 
stosunki polskie są w  bardzo wielu razach podobne 
do włoskich. Taka sama korupcja w intei esach pu­
blicznych, taki sam bezwład, takie same idiotyczne 
uzurpacie socjalistów, taka sama niesprawiedliwość 
w  wojsku, wreszcie takie same Szancery, Toepk- 
tze i Natany u źródeł władzy. Takie sam e zakaże­
nie nie dopuszczające ludzi odpowiednich na odpo­
wiednie miusca. Uzdrowić może tylko śmiały, szla­
chetny nacjonalizm, łamiący bezwzględnie w szyst­
ko, co ma stanąć na przeszkodzie: Historja Polski 
tym nurtem popłynąć musi.

T. O. Grabowski.

Faszyzm wynikł z historji Włoch. Zjednoczenie 
olityczne z r. 1890 nie było jeszcze zjednoczeniem

we wszystkich wymiapach poleca n35?9
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Fiba T a r n o p o l ,  Hotel Punczerta,

*. głębi serca najserdeczniej: z e  S.daaam p o d z ięk o -  
wart e Prymariuszowi Arnoldowi Dr. Aleksandrowiczowi, 
Dr. Archi d tiw u a K  oraz ć in sb ze  Rycie i Matyldzie ca Ich 
bezgraniczna troskliw ość jaką był otoczony Syn mój Dr. 
Olgierd Kru-cowski w iszpitmlu R ow szeJm y.n  w oawilonach  
zakaźnych Dzięki Wiko icii w iedzfj. jednak zosta ł urato­
wany z ciężkiego tyfusu plamistego. Nie mam słó\v na wy­
rażenia mego uznania i w dzięczności, przynajmniej więc 
chcc ta drogą szło najserdeczniejsze B óg zapiać. 

ni'544 Siatka.

Sprawa konwencji z Niemcami
Poznać, 9 sierpnia

Spraw a pertraktacji i ewentualnego zawarcia 
konwencji polityczno-gospodarczej z Nituncami budzi 
w  społeczeństwie kresów zachodnich bardzo zrozu­
miałe jaknajżywsze zainteresowanie. Konwencja bo­
wiem zadecydow ać może o najżywotniejszych spra­
wach naszych pod względem politycznym, narodo­
wym  i gospodarczym. W  przeświadczeniu o konie­
czności współpracy społeczeństwa kresów  zachodnich 
z delegacja rządow ą do rokowań polsko-niemieckiej: 
z  inicjatywy ZOKZ. została stworzona komisja or- 
ganizacyj społecznych dla spraw  konwencji z Niem­
cami, w skład której weszli przedstawiciele najw y­
bitniejszych organizacyj gospodaiczych: prezes Wiel­
kopolskiej i Pomorskiej Izby Rolniczej, prezes Izby 
Handlowo-Przemysłowej, prezes Związku Banków, 
prezes Zjednoczenia Producentów  Rolnych, przed­
stawiciel Zjednoczenia Zawodowego Polskiego, pre­
zes Zarządu ZOKZ. i szereg kuoptowauych przez 
komisję kompetentnych jednostek.

KomLia zorganizowała delegację celem przed­
stawienia rządowi konieczności powołania w  skład 
delegacji rządowej, prócz rzeczoznawców przedsta­
wicieli kresów zachodnich, którzyby współpracując 
mieli zarazem pewien wpływ w prezydjum na decy­
zję deiegacyj oraz w tym że stopniu ponosili odpo­
wiedzialność za konsekw ercje takowych.

Przeprowadzone dotąd peHraktacje z  pełnomo­
cnikiem rządu do rokowań polsko-niemieckich panem 
ministrem K. Olszowskim, pozwalają żywić nadzieję, 
że dezyderaty' społeczeństwa kresów  zachodnich zo­
staną uwzględnione.

Konferencje odbyte z panem ministrem w  W ar­
szawie w dn. 17 sierpnia oraz w dniu 4 sierpnia) w 
Poznaniu dały obraz całokształtu problematów obję­
tych programem rokowań, wyjaśniły zasadnicze sta­
nowisko społeczeństwa kresów zachodnich oraz na­
szkicowały warunki współpracy społeczeństwa z de­
legacją rządową. Podkreślić należy zrozumienie sy ­
tuacji kresów  zachodnich i iak naiżyczhwsze stano­
wisko zajęte przez pełnomocnika rządu p. ministra 
Olszowskiego.

Jakkolwiek zgodnie z koniecznością i zasadami 
przyjęterri w e w szystkich państwach nie trożc rząd 
ogłaszać publicznie syt ego planu akcji, to jednak fakt 
kontraktu najwyoitniejszych czynników' społecznych 
z delegacją rządową winien wTać w  społeczeństwo 
spokój, że jego żyw otne potrzeby będą należycie o- 
świetlone i bronione, a stąd delegacja do rokowań 
polsko-niemieckich winna być otoczona przez społe­
czeństwo atm osferą zautania i życzliwości, niezbę­
dnej przy podniesieniu tak ciężkiego i odpowiedział 
nego zadania.

Nie omieszkamy udzielić społeczeństwu niezbę­
dnych informacyj w  dalszym ciągu naszej akcji.

Komisja Organizacyj Społecznych dla spraw  kon­
wencji z Niemcami Ludwik Myeielskl, prezeę

do szkółki froeMowskiej i 4 tej 
Klasy ludowej w szkole H e le n y

M a k o w ie c k ie j  Na Bajkach I, 27 od 28 sier­
pnia między 11 — 1 przedp. i 3 —5 popoł. n3378

Lecznica Dra Tarnawskiego
w  K osow ie z a  K o ło m y ją  otwarta do późnej je­
sieni. Kuracja następcza po Zdrojowiskach, owoco­

wa, postem itd. n347Q

W s p a T a i h f y  i n f e r e s !
Poszukm ę wspólnika do budowy młyna w bezkonkuren- 
cylnej m ieiscow ości Wołynia (12 km. od pow iatow ego mia- 
sia). Posmdam duży budynek m urcuany, kryty dachówitą, 
nadający się na urządzenie młyna wałkowego. Pośpiech ze 
względu na interes Konieczny. Z głoszenia do ueneral. Eks. 
O głosz M r Krzysztofowicz Lv.ów, Soitoła 4, 2 p n3495
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Z w r o t n i c a .
Historia naiwna.

Go "a bies go zagnał, aż tu za miasto, po deszczu 
ocy? — Szpital — trzy  w iorsty — kombinował 
tiąeni r^óbując chw ytać niby w ątek myśli. Jak 

się snuje od okien do okien, gdzie icno prom yk

T4-  J 'Podniósł głowę i m rużąc oczy usiłował spojrzeć 
przytomnym wzrokiem na zarysy gmachu majaczą 
cego parą iasnych okien w e mgle i mroku.

Szpital — nowy szpital! Sam go budował prze­
cież. . Jego praca.

Wodził spojrzeniem po omrocznych muraoli.
— Czuwają jeszcze. Może ktoś umiera — mru­

czał do siebie. Osiemnaste okno — tale
Podszedł bliżej.
— Ciągle ktoś umiera w tym moim gmachu — 

bełkotał bez sensu, byleby mówić.
Caźdy musi umrzeć. On również umrze. W szy- 

tak kończy. W ystaw i jaszcze kilkanaście 
ów, a potem umrze. I — poco to w szystko? — 
? dostatek? — Ech, jakież to głupie!! Umrze

w raz z swoją sław ą i dostatkiem W ięc — twórczość 
sama iest mu celem życia. Twórczość.

Przeciągnął dygocąca rękę po mokrym murze.
— Twórczość....
Bói dławiący wparł rr>u się nagle oszalałym 

skurczem w  krtań.
Ten list — o Boże! — tak...
— I o ra  myśli więc, że sama twórczość... tak... 

Ona myśli...
Szarpnął nagłym ruchem guziki płaszcza.
List — list — pisała o tern właśnie... no, tak.
Pchnął się ku framudze oświetlonych okien pod. 

gzems okapu i nerw ow ym  ruchem wydobył świstek 
sziarcgo panicru z kieszeni palta.

.,Stef...!“
Przym rużył oczy  odruchem lęku i rozpaczy. 

Jak wówczas. Tyle godzin Wstecz, Gdzieś orzed wie 
czorem. Gdy czytał pierw szy raz...

K wszakże umie treść  całą na pamięć.
Czuje ją każdym fibrcm chorych nerwów, ka­

żdym atomem zbolałego mózgu, najmniejszą kroplą 
kr w .

Ten idiotyczny, głupi, banalny list.
— „Stef — ? Nie mniej żalu do mnie i do niego. 

Jutro  nasz ślub. Wieczorem w yjeżdżam y tia wieś. 
W ybacz Stef. Jesteś przecież silny i miłość moja me 
jest ci konieczną. Zapomnisz zresztą... Może zapo­

mniałeś już dziś. W szak twórczość jest ci w szyst- 
kiem w  życiu — niepraw daż?1

—  T w ó r cz o ść ...!!
Zachłysnął się bólem’.
— Hanka — Haneczka..
Nie, nie!., to nieprawda! — Poco ma kłamać. 

Dziś czuje wyraźnie, że okłam ywał się bezczelme 
głupio. Dla niei pracow ał przecie. Tylko dla niej' — 
Jedno jedyne wielkie miłowanie jakie miał w dusz1 
Nie kochał nikogo przed nią. Żył samotnic — nie- 
okrzesnay, szorstki, nieprzystępny. Nie umiał sobie 
zjednywać przyjaciół. Wszędzie był obcym i maro 
łubianym. Niby vvygmniec. A tak łaknął nieraz choć 
błysku słońca — cieplejszego słowa, gestu, spojrze­
nia. Przecie każdy człowiek ma swói zaciszny, ja­
sny schron, gdzie uciec może, gdy mu cierpienie b a r­
ki gnie ku ziemi. Gdzie go otoczy atm osfera ciepła 
i serdeczności szczerej i życzliwej. Gdzie go ktoś ko­
cha luh przynajmniej lubi.

.Tego nie kochał nikt.
Ja jedna tylko miał na całym świecie. Była mu 

celem i w artością życia.
Nagły dech dreszczu przegrał mu po kościach 

palącą falą rozżarzonych igieł.
Przemókr do nitki.

(C d. n.)
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V, dniach 8 i 9 września br. odhędzie się we 
Lwowie uroczysty obchód dziesięcioletniego istnie­
nia Związku Adwokatów Polskich, organizacji, która 
wyłoniła się w r. 1911 z poczucia, że adw okatura o- 
prócz funkcji czysto zawodowych ma do spełnienia 
zadania .społeczne i narodowe..

Cele te nie dają się osiągnąć w ram ach oficjal­
nej M agistratury Adwokackiej, mającej zadania czy­
sto urzędowe a zorganizowanej na podstawie przy­
musowej wedle lokalnych potrzeb pewnych okrę­
gów Państwa, lecz spełnione być mogą tylko przez 
ogół adw okatów  calcgo Państw a, ^kooperowanych 
w osobnym Związku bez urzędowego charakteru, 
którego autorytet opiera się na członkach dorasta- 
.ących do za !ań czynnika społeczno-narodowego w 
Państwie.

Minęło odtąd lat dziesięć, a w okresie tym za­
ledwie niepełne trzy  lata były pracy pokoiowej, re­
szta, niemal jeszcze po dziś dzień, to lata wojenne. 
W  czasie tym naw et Stowarzyszenia stare, skonso­
lidowane, ekonomicznie silne, zam ierały a naw et 
upadały. Związek miody, torujący sobie dopiero dro 
gę wśród przeciwności i trudności, nietylko się ostał, 
ale umocim i wziął rozmach tak niespodziewany, że 
tuógl już w' r. 1913 odważyć się na inicjatywę, a 
zaraz w  roku następnym na zorganizowanie i p rze 
prowadzenie I. Ogólnego Zjazdu adwokatów' pol- 
sLch we Lwowie, tudzież na wydawnictwo „Czaso­
pisma adw okatów  polskich", jako swego organu; że 
mimo zawieszenia swej działalności ukazem, generał 
gubernatora rosyjskiego z 21 WTześnia. 1914. potrafił 
nietylko w czasie dziewięciomiesięcznego zajęcia 
Lwowa przez armję rosyjską działalność sw ą utrzy­
mać, ak; i przyjść z pomocą kolegom w chwilach 
naiciężśzych, kiedy polska adw okatura była skaza­
ną na zupełną prawie bezczynność; że następnie, ła­
miąc w szystkie przeszkody wojenne, potrafił rozwi­
nąć sw ą dzuaialność organizacyjną, naukową i ko­
leżeńską tak szczęśliwie, iż już w r. 1919 doprowa­
dził do II, Ogólnego Zjazdu adw okatów  polskich w 
W arszawie; a na koniec — co rzecz najważniejsza-- 
że zdołał spełnić najważniejsze m andaty organiza­
cyjne tego zjazdu w przedmiocie tym czasowego S ta­
tut i Paiestry, projektu Statutu Adwokatury Pań­
stw a Polskiego (całego) i projektu nowej organiza­
cji, względnie Statutu Związku, mającego*' się rozsze­
rzyć na całe Państw o Polskie.

Są to tylko najważniejsze etapy rozwoju i naj­
donioślejsze prace Związku z tej iego pierwszej de­
kady. Ąle w ystarczą one chyba w zupełności, ażeby 
zrozumieć, że W ydział Związku postanawiając za­
znaczyć to dziesięciolecie bodai najskromniejszym 
obchodem, nietylko postąpił dobrze, ale maczet po- 
■stąpić naw et nie mógł.

Z pewnością też obchód ten spotka się nietylko 
z przj chyli ością i zrozumieniem, ale i z tern gorą­
cem poparciem wszystkich członków polskie] pale- 
stry, która jest niezbędnym warunkiem pomyślnego 
rozwoju tej pożytecznej organizacji.

W pracowni malarza.
Po dłuższej niebytności, po kilku latach prze­

żytych poza Lwowem, odwiedziłem dziś kolegę. Za­
stałem go przy pracy, ale m ż e  dziwnie innym. Po­
siwiał, wysechł, pochylił się nieco, tylko oczy zo­
stały te same. Nic dziwnego. Lata wojny policzy 
nam wszystkim dobry Bóg podwójnie. W  pracowni 
zastałem nieład, widocznie chwilowy. Na podłodze, 
oparte o ściany duże płótna. To portrety  znanych 
osobistości: Janowski architekt, twórca Muzeum 
n eis,kiego; Kłapkowski, długoletni dyrektor Lwow­
skiej szkoły przem ysłowej; archuekt Kalaj, dyrektor 
takiejże szkoły w Kołomyi. Zasłużeni, odeszli iua 
dawno po nagrodę w  lepsze światy. Na ścianie wisi 
portret młodej kobiety o włosach kruczych, z  w y­
razem tak uimującyni, że koniecznie chce się wie­
dzieć: kto to? Obok, oparty o krzesło autoDortręt 
arty sty  z lat młodszych. O! gdyby to płótno mówić 
umiało. O jakich to czasach opowiadałby nam dziś 
M iron-Pietsch (gdyż to u niego iestem). Praw iłby 
nam pewnie o tych cudach na świecie, któremi ka­
żde młode serce się cieszy, a które tak bezlitośnie 
szatan zburzył nam dzisiaj. Opowiadałby może o tej 
gwiaździe Wojciecha Grabowskiego. świecącej na 
wysoiaem niebie, do którei wiejskie chłopię obie rę­
ce wznosi, nie baczny na ciennc. co mu bose nogi 
krwawią... może coś o wielkiej sławie, którą każdy 
młody w’ swej duszy pieści, a którą jak zawodne 
poranne mgiy wiatr rozwiewa na w sze strony. Po 
kątach widzę rozrzucone krajobrazy górskie, leśne, 
wybrzeża morskie, m otyw y najskromniejsze: grup­
ka drzewc jakaś kępka zrosłych roślin, czasem  ka- 
wral kwiecistej łąki, tu znów jakaś partja skraju 
lasu, zebrane z rożnych okoLe naszego kraju. W szy- 
stkie te płótna dają doskonały całokształt nastrojów' 
wszystkich pór roku i dnia. Widocznie pokochał 
arty sta  także przyrodę: on, który nagie kształty
ciała ludzkiego odtw arza ze znajomością i prezycfe 
rzeźbiarza, nabije krajobrazy.

Na stole widzę figuralne kartony dekoracyjne, 
które projektował i malował na stropie nowego tea­
tru miejskiego we Lwowie. Dalej kilka doskonałych 
kompozycyj treści religijnej dla kościołów naszych, 
również wykonane przez twórcę.

Dowiedziałem się, że profesor zebrał na razie 
co mógł, aby się p^zypommeć światu artystyczne­
mu i urządza istotnie w ystaw ę zbiorową w  lokalu 
T ow arzystw a Sztuk Pięknych około połowy h m. 
Później ma w  planie urządzić urugą w ystaw ę ry ­
sunków.

Tadeusz WiśniowlecH.

2 S *rjfł

Morska stacja doświadczalna w licilo. Ministcl 
stw o rolnictwa i DP. uruchamia przy morskim Ftp;z- 
dzie rybackim „Morskie laboratorium ryferijie", któri 
ma być zaczątkiem przyszłej polskiej morskiej stacji 
doświadczalnej. Laboyątorjum w najbliższymi czasie^ 

I będzie miało za zadanie zebrać dane co do l?j 
; sieci bałtyckiej, w  szczególności co do m ożnoś' 
i cznego wylęgania większej ilości narybku tego 

go gatunku, który stopniowo zanika. Oprócz c/iego  
szeregu specjalnych zadań nauko wo-prz,emysło>ych 

, w zakresie rybactw a morskiego, laboratorium Taędzie 
miało zadanie pedagiezne i naukowe; wr tym ce iń b ęćą  
przez laboratorium organizowane kursa letnie d u  ąk.a 
demików w zakresie metodyki badań irorskicn łyraz 
będą wyznaczone w porozumieniu z zakładam' nauko 
wemi tem aty dla większych prac naukowych.

Podstaw ą praw ną nowoorgaiuzującej s>e niacowk’ 
jest rozporządzenie ministra B. dz. pr. z d. 23 czerw - 
cza 1921 r. o utworzeniu morskiego Urzędu rybackie 
go: art. 3. tego rozporządzenia ustana'wia laborator­
ium do badań biologicznych i technicznych w żaki* 
sie rybactw a morskiego. Obecnie spraw y rybac^J 
morskiego jak też i laboratorium znajduje się w  resr 
cie m inisterstw a toinici ,va i DP. D tp. VI, które w  pc 
rozumieniu z Uniwersytetem Poznańskim powierzył! 
z  d. 1 lipca br tymczasowe kierownictwo labo ra to f 
tum prof. dr. A. Jakubskiemu. W  ten sposób zostali 
częściowo zrealizowana u chwata sejmowa % d. 10 luf 
tego 1920 r. w  sprawie'^organizacji placówki do ba 
dań naszego morza.

* Przegląd W arszawski. Ostatni zeszyt (lipiec }r>Zi\ 
przynosi: St. Windakiewicz, Polacy w  Padw ie, AP 
bert Dryiski, Świadomość i jej warunki organiczne; 
S t Tomkowicz, Kilka typów z  końca XIX. w., Ro­
man Dyboski, O „Don śmianie Byrona; Tadeusz Rit- 
tner Drzwi zamknięte, Kronika Piwiński, Pow ieść; 
P. W. Ruch literacki w czasopismach; P rzekłady i stu 
d;a w  literaturze obcych; St. Szczutowski, Sztuki pla­
styczne; E Woroniecki, z  literatury francuskiej; Za­
piski.

prymsrjusz oddziału chipirgiczhe- 
g o S zp f aia pow szechnego *łr. SI«*k 

ordynuje od godziny i —5 
L w ó w ,  u l  B a t o r e g o  3 8 .  n3252

NADESŁANE.

£ a b ł h « I  N a z a r e t a n e f c  t t
przyjmuje panienki od 6 — 14 lat od 1 paździef 
nika na zunę. Na żądanie przygotowanie do egrjtl 
minów. W >runki listownie pod adrasem : Rabką] 
Sanatorium M. Bożej Dobrej Pasterki, przełożona! 
S. S. Najw. Rodziny z Nazaretu. n3b4ż]
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W ’ parę chwil potem, właśnie, gdy kapitan od- 
fcrył, że now y prąd z  północnego-wschodu chwycił 
„Pireneje", obserw atorzy w bocianich gniazdach zo­
baczyli pąlmy Kakaowe na północnym zachodzie.

„To Raraka" rzekł Mc Coy. „Nie dojdziemy tam 
bez wiatru. P rąd unosi nas w  dół, na południowy 
zachód. Lecz trzeba wyczekać. P arę  mil dalej przed 
nami, prąd ołynie na północ i zw raca się kołem ku 
północnemu zachodowi. Ten nas oddali od Zakarava, 
a właśnie tam byłoby miejsce dla naszego statku.

„One mogą nas popychać, gdzie im się oodoba", 
zauważył kapitan Davenport porywczo. „.Tuż my 
gdzieś dobre miejsce i bez tego wyszukamy".

Lecz położenie na statku „Pireneie" dosięgło 
szczytu Pokład stał się tak gorący, że zdawało się, 
iż zw rot o pare stopni spowoduje wybuch płomieni. 
W  wielu miejscach naw et ciężkie, o grubych po­
deszwach obuwie załogi nie dawało żadnej ochrony 
i byli zmuszeni stąpać żwawo, by uniknąć osmalenia 
stóp. Dym wzmagał się i stał się bardziej gryzący. 
Każdy człowiek na pokładzie cierpiał na zapalenie 
oczu, to  też kaszlali i dłav\rili się, jak gromada sucho­
tników. P o  południu łodzie umocowano i opatrzono. 
Kilka ostatnich ładunków suszonych bananów umie­
szczono w1 nich, nadto rzeczy oficerów. Nawet kapi­
tan Davenport umieścił w głównej łodzi chronometr, 
obawiaiąc się, że pokład lada chwila wyleci w  po­
wietrze.

Całą noc uwaga jego na wszystko była skiero­
wana, a z brzaskiem dnia, z oczyma wpaduiętemi 
i blademi, jak trup twarzami, spoglądał, na siebie, 
jakby zdziwieni, że ,.stałek jeszcze trzym a się kupy, 
a oni sami jeszcze p rzy  żydu .

Chodząc czasem  szybko a od czasu do czasu 
wpadając <w podskoki, kapitan Davenporf dawał ba­
czenie na poKfad.

„Teraz to spraw a paru godzin, ieśli nie minut", 
oznajmił, zw racając się na pomost.

Okrzyk „ląd" dat sie słyszeć z wierzchołka ma­
sztu. Z pokładu lądu widać nie było, i Mc Coy po­
szedł na górę, podczas gdy kapitan skorzystał z  oka­
zji, by  kląć, co się zmieści, z całego serca, przepeł­
nionego goryczą. Lecz przekleństwa urw ały się na­
gle gdyż zobaczył na wodzie jakaś ciemną linję na 
pomocnym wschodzie. Nie był to tylko podmuch, 
lecz regularny w iatr — przerywany wiatr, ośm pun­
któw poza ich kierunkiem, lecz zaczj nający wiać na 
nowo.

„Trzymai go. kapitanie", rzekł Mc Coy. gdy 
wszedł na pomost To wschodnie w ybrzeże Fakara- 
vy  i przepłyniemy przesmyk pełnym biegu, roz- 
piąw szy wszystkie żagle. W godzinę potem, drzewo 
kakaowe i płytko leżący ląd dal sie już widzieć i 
z pokładu. Uczucie, że zbliża się bezpośrednio koniec 
odporności „Pirenejów", zaciężyło na wszystkich. 
Kapitan Davenport kazał spuścić trzy  łodzie i kró­
tko je spiąć z tylu, daw szy do każdej po iednym 
człowieku, by ją w- gotowości trzymał. States: zaś 
płynął blisko brzegiem falą oblane! wysepki, na dłu­
gość dwóch lin okrętowych.

„Trzymać kotwicę w pogotowiu" przestrzegał 
Mc Coy.

W  minutę później mijali ląd, z wąskim przesm y­
kiem i wwspą poza nim, jakby w iekiem  zwiercia­
dłem, trzydzieści mil długiem a trzy  szerokiem.

„Teraz, kapitanie".
Po raz ostatni reje „Pirenejów" cbyneły gdy o- 

kręt wpłynął do przesmyku. Ledwie rozwinięto liny, 
gdy ludzie i szyprowie w panicznym strachu co:nęli 
się do tyłu. Nic się nie stało, lecz oni oczekiwan i e  
coś się stanie. Nię umieli powiedzieć, dlaczego. W ie­
dzieli jedynie, że coś się ma stać Mc Coy posuną* 
się napizod. celem zajęcia stanowisica na przodzie

okrętu, aby go w danej chwili móoz wprowadzić; 
lecz kapitan chwycił go za ramię i usunął na bok

„Usuń się pan stąd" rzekł „Ten pokład nie 
bezpieczny. Co się stało? spytał w  najbhższej clr 
„Stoimy cicho".

Mc Coy uśmiechnął się.
„Płyniesz pan z szybkością siedmiu w ęzłów1] 

powiedział. „Tędy wypływa z całą siłą odpływ 
rza".

Z końcem następnej godziny statek z  biedą- 
zyskał swą szybkość, lecz w iatr oziębił się i statek 
począł sunąć naprzód.

„Leniej będzie, gdy część z was wsiądzie do ło­
dzi", dał rozkaz kapitan Davenport.

Jeszcze głos jego nie przebrzmiał, i ludzie ledwo 
zaczęli ruszać się do wykonania rozkazu, gdy wdeni 
pokład „Pirenejów" w' jednej masie Płomień, i dy­
mu, wyleciał w  górę, ku żaglom i linom, częściowi 
zostając tam, reszta spadając do morza. W iatr ustał 
i to uratowało luazi, zbitych w gromadkę. Rzucili 
się r a  ślepo do łodzi, lecz głos Mc Coy‘a, niosąc prze­
konywające posłanie spokoju i bezkresnego czasu, 
zatrzym ał ich.

„Zachowajcie spokój" rzekł. „W szystko 
rządku. Znieście tylko tego chłopaka do łodzi,

Sternik opuścił koio sterow e skutkiem 
kapitan Duvenport zaś skoczył i chwycił sr 
jeszcze na czas, by zatrzym ać statek od D orw ;1 
prądem i uderzenia o brzeg.

„Lppiej zajmij się pan łodziami" rzekł do 
Kómga. „Umocuj krótko jedną łódź, aby była goto­
wa, a wskoczę, gdy skończę tu na górze robotę".

Mr. Kónig zawahał się chwilę, poczem wm iął 
si ęwa żagiel, a stam tąd opuścił się do łodisl

-Zakręć nan nół punktu, kapitanie".
Kapitan Davenport uczynił to, pomyślał jednak' 

zarazem, że okręt należy przecie do niego
„No , no, już uczyniłem to“ odrzekł.

(.Dok. nast.)
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TĘA’TR WIELKI
We wtorek 15 sierpnia o g. 7 30 „Rc mans 
We środę 16 sierpnia o g. 7 /0  ,.Romeuś“.
We czv, artek 17 sLrpnL o g. 7 30 „Romans*. 
W pi itek 18 sierpnia o g. 7/>0 „Romans".

TR MAŁY. '
>. Teatr zamknięty.

APOLLO. „Malc. nogate budaciwu

-  .Sontsa* ̂  Shekletia, w którym nieoceniona Sol- 
Krsserowa ma świetna rolę, grany będzie w  Te- 
Wieikim wc wtorek, środę i czwartek. W  pią- 
akomici nasi goście Solska i W ysocka pożegna 
z  publicznością w „Pelikanie" Strindberga.

, ,  ~ '>9s« a  żona Sinobrodego** w Teatrze Nowości, 
i aetr ŁJowośei po feriach letnich otw iera swoje podwo 
je w  piątek 18 brn. kapitalną farsa Lavoira pt. „Osina 
óonsr Sinobrodego". Sztuka ta grana niemal bez przer 
wy I przez  cały rok w jednym z paryskich teatrów,

Potrzeb naszego kolejnictwa przdzi zasilenie go tabo- 
re n. Suezesóhiie w ydatna jest pomoc w taborze to­
warowym . W ytwórni krajowe dost.ircz.vli' ihz ko­
lejom poważną ilość węgierek. W niedługim czasSe 
rozpocznie się budowa wagonów osobowych I. i Ii. 
klasy. W agony lii. klasy są już w budowie. Buduje 

jsię również wagonie specjalne, jak poc~tow>, cyster­
ny, ogrzewacze ftp. Co się tyczy parowozów to wkrćt. 
ce bęozicmy mieli lokomotywy własnej budowy fa- 
b ri ka lokomotyw w Chrzanowie rozpoczęła już bu­
dowę kotłów parowozowych. (AW.)

— Most pod Rozwadowem. P raca około odbudowy 
mostu na Sanie pod Rozwadowem szybko posuwa 
się naprzód. Dotychczas nko iczcno dwa przęsła żela 

I zu.6. 1 rzecie zostanie niedługo ukończone. Praw dopo­
dobnie most z początkiem zimy b.cizie oddany do u- 
żytkn. (A W/)

Ozial ekonomiczny.
tejętiie pim Pańsfiso wlsftie PsSrjfti 

s a o fó s & u  w  f c z e a i s .

ooiogła wszystuie sceny europejskie i wszędzie miała 
olbrzymie powodzenie dzięki doskonałemu tematowi 
i arcykoroieznym sytuacjom. Reżyseria lej fa isy  spo­
czyw a w wytrawnych rękach p; Rusińskiego, który 
również ma świetną rolę w tej sztuce, ponadto w 
pi.zcdstawleniu biorą udział pp. Rasińska, Klimonto- 

csna. Justjan, Larewicz, Tariakow icz i inni. 
;u -,edar' biletów rozpocznie się we środę rano

— Guzie ioglka? Niedawno czy talen ty  w organie 
!>:dov cowyrn ..Kurjerze Lwowskim" zarzut pewnemu 
właścicielowi (Jakkolwiek poknza'o się później nieslu- 
s  me), że. sprzedał Rusinowi kawałek ziemi.

R łsa fe j  za:, niedzieli ludowrcowy poseł Bryl na 
ydeeu w Rohatymc obiecywał „braciom Rusinom" 
z ierrę  i wywodził, że wina w  tern inteligentników, 
że ch/i. d n’.dostali. Rzucał zaś gromy na miesz­
czan Polaków' żc śmieli sobie kupie po parę morgów 

ozjv?.C użyje’1 swego całego wpływu, aby to kupno 
to przez Urząd ziemski niezatwierdzone. Obecny.
— Kradzież listu. Otrzymniemy następujące pismo: 
uumerze 3 #S praw y  Ludowej z d. 30 lipca br. po­

mieszczono w artykule wstępnym treść listu wysto- 
>Ma.nego przez p. Adama Bogusza, marszałka powia

Kamionka Slrumi, yv sprawie opodatkowania się 
'eminństwa powiatów Kamionka Str. i Radziechów. 
.Niemi metodami wałcza ludowcy, le tk ic h  środków w 

walce ej używają, świadczy fakt, że list cytowany 
w ykradł mi z  biurka bawiący wówczas u mnie kV gó­

rnie p. Emil Berwid, sekretarz PSL. w Kamionce 
.ponieważ przed mymi gośćmi listów na klucz nie 

i.ylmm. Podaję to do publicznej wiadomości, aby 
acaeuslwo wiedziało jakich łudzi i jakiej "wartości 

oralnei stronnictwo PSL. posiada. Oczywiście w 
irawie tej me mogę Pa wet żądać od p. Emila Berwi- 

satysfakcji honorowek ĘedSłlcfę zaś „Spraw y Lu- 
R-fcj' drogą upraszam o z.'.v ićcchie skradzionego 

listu, gdyż w przeciwmym raźie udam się na dro­
gę sądowrą.

W szystkie toy. arzyst\v‘a ku!tnraluo-oś\\ iatowc 
i jąołiiyczuc w Kamionce Str. upraszam o wyciągnię­
cie z tego faktu odnośnie do osoby p. Bcrwida ndmo- 
wicdnich kdnsekw-encii. Włodzimierz Biliński.

Poco Jest poczta w Stróżach?! Pewien czytel­
nik nisi.ua naszego z tej okolicy donosi nam, że stale 
":re ośrzy. uje pisma, albo otrzymuje zc znacz^ern 
opóźnieniem donicro z Grybowa. Tak się dzieje i z li­
stami adresowanym i do naszego odbiorcy. Skąd l.d 
pochodzi, skoro p-zecież da\\ niej wszystkie przesyłki 

■;tł urząd pocztowy w Stróżach, a naw et pan 
łk lub lego żerna osobiście i piechotą przynosi­
ło wsi B. gdzie przebywa nasz odbiorca? Oto 
zdnik R i :hel pogniewał się z właścicielami 

w którym  nasz odbiorca przebywa na waka- 
Obrabt się za to, że raz nie dostał koni do w y ­

ki. łnde irae! Możcby dyrekcja pocztowa pouczyła 
pana naczelnika, żc swei władzy urzędowej nie 

może używać do objawiania swego złego humoru i 
szykanowania odbiorców przesyłek pocztowych.

— Podwyższenie opłat pocztowych. Ministerjum 
poczt i telegrafów podaje, że z  dniem 1 września tary  
fa telegraficzna w obrocie wewnętrznym  będzie pod­
w yższona o 150 prc. tzn., że słowo będzie kosztować 
50 Mk. Z dniem 1 października abonament telefonów 

k—iówd leż rozmowy międzymiastowe podwyższone 
< o  100 prc. To samo dotyczy kosztów instalacji.

W ytwórnie krajowe materiałów kolejowych roz 
ją intezywną działalność w  kierunku zaspokojenia

Zjazd ćśćegatów „Rozwoju4*. Komitet zjazdowy 
prasza* ł !T. członków na posiedzenie w e środę, 16 
n. o g tdz. 7 przy ul. Małeckiego 7. W szyscy chę- 
i do współpracy w  tej ważnej sprawie członkowie 
?czwoiu“ raczą przybyć bez osobnego zaproszenia.

Kongres Uniwersytetów. Komisia M iędzynarodo­
wej P racy  Naukowej uchwaliła, jak tylko okoliczności 

z-wolą, z w A ć  międzynarodowy kongres Uniwersy 
"©w zarówno rządowych, jak i pryw atnych celem 

umówienia spraw y między tiarodov.. współdziałania 
na polu nauko\, ein.

— Na posterunku! W  Suiatynie, zm arł niedawno dr. 
P o tr Kuśnierczyk przeżyw szy lat niespełna 50. Zmar­
ły lekarki pochodzi) z okolic Częstochowy, t  Kamieni 
cy Polskiej. Obdarzony umysłem żyw ym  i sercem 
czułem ną potrzeby ludzkie, obrał sobie zawód lekar 
ski i już nn lawie sskolnej, w W arszawie całą duszą 
związał się z gronem młodzieży, która pod kierun­
kiem najpierw1 dr. Świcżyńskiego { dr. Psarskiego, a 
potem dr. Załuski zaimowałn się krzewieniem oświa 
ty  narodowej po wsiach. W raz z gronem swych szla 
chętnych przyjaciół był aresztow any w  1898 r, w ię­
ziony w cytadeli, uszedł do Krokowa i wogóle do Ga 
licu przed wyrokiem zesłania, tam  we Lwowie skoń 
czy!’ nauki w bardzo ciężkich warunkach materialnych 
wykierow aw szy się na doskonałego lekarza-praktyka 
Osiadł w dalekim Śniatynie, aby przez lat 20 pracy 
mozolnej być prawdziw ą ucieczką dla ludności wszel­
kich wyznań. Dziecko ludu był niezmiernie szczerym  
patrjotą-narodowcem . Przez |m iert£ sw ą na posterun 
ku osierocił żonę i pięcioro dzieci. Gześć pamięci 
sakichctnego człowiska!

NTa nmcy traktatu wersalskiego Państwo pol­
skie stało się właścicielem fabryki związków azuto- 
wyah w Chorzowie na Górnym Śląsku, stanowiącej 
Poprzednio w fe sfero sć rządu niemieckiego.’ Olbrzymia, 
ta fabryka zajmuje 10 i:?.-przestrzeni podbudowlanej, 
za.rudm a 200 urzędników i 3000 robeśników. P ro ­
dukcja roczna zakładów chorzowski--h dosięga kw o­
ty 30 miii, rdów marek polskich. W yrabia ona obe­
cnie nawóz sztuczny, lak zw any „azotpiak", o za­
wartości 18—20 prc. azotu. Azotniak chorzowski za­
spokoi niewątpliwie potrzeby naszego rolnictwa i 
uniezależrr je iińiponu drogiej saletry chilijskiej 
i norweskiej.

/
— Roiiiardyczna h i s te p .  Zamieszkała w  Łańcucie 

p. Ohmpia P. zawiadomiła poiic.ię tutejszą, iż córka iej 
Lubomira, licząca. 17 lat. przebywająca w ostatnim 
czasie u sw ej'Siostry w Radomyślu, znikła w  niewia­
domym kierunku. Sąsicdzi dzień przedtem  słyszeli, 
jak jakiś mężczyzna namawiał ją do ucieczki, która 
też nastąpiła. W raz panienką znikła również służąca 
..Stasia". Matka zawiadamiając policję o tym w ypad­
ku doniosła,, iż pewne poszlaki wskazują na ucieczkę 
w  kierunku Lwowa.

— Krw aw a bójka na cegielń!. Barak cegielni za ro­
gatką Zieloną był wczoraj widownia krw aw ej bójki 
pomiędzy pracującymi tam robotnikami. Drobna 
sprzeczka między Józefem Drożdżałą a Antonim Fi 
cem przemieniła się ryciuo w biiatykę, która bynaj­
mniej nie w ystarczała Drożdżale. Poszedł tedy po 
swego brata, i przy  jego pomocy rzucił się na Fica i 
poranił go bardzo ciężko nożem. Brutale pastwili się 
w  niesłychany sposób nad ciężko rannym, którego 
dopieio inni robotnicy wydobyli z rąk rozjuszonych 
napastników. Obu braci Drożdżałów aresztowano.

— Wiecznie ci sami. Polocja w ykryła w  mieszkaniu 
nieiakiego Kohna (nieśmiertelny K ohn) w  hotelu 
Brennera przy ul. Stanisława tam y magazyn sacha­
ryny, zaw ierający przeszło 80 Kg. tego artykułu, oraz 
znaczne zapasy fałszywych etykiet rządowych. Oua 
zało się w śledztwie, żć sacharyna była własnością 
zięcia Kohna, Józefa Kleinera, którego aresztowano.

— Nieszczęśliwy skok z wozu tramwajowego. Na 
pl. Gołuchowskicl,! na skręcie koło Teatru skoczyła z 
wolno 'adaeego tramwaju Katarzyna Dynus, tak nie­
szczęśliwie, iż doznała złamania nogi.

— Na i.owe sposoby biorą się zła dzieje. P. Marian 
BohusicWicz, właściciel dóbr, zaiechał na pl. M aria­
ckim przed sklep Dittmma i udał się do w nętrza ma 
gazyiiu. Podpatrzył sytuację jakiś złodziej, który po 
chwili zbliżył się do woźnicy i oświadczył mu, że pan 
wzywa go do sklepu. Woźnica usłuchał wezwania i 
udał się. do sklepu, z czego złodziei korzystając skradł 
z wozu zarzndcę.

— Zamach samobójczy. Na. życ ie  targnęła się one- 
gdaj Elżbieta Piotrowiczówna, nauczycielka, wypi- 
w śzj' w  zamiarze samobójczym sporą dozę kwasu 
octowego. Y\ ezwane Pogotowie ratunkowe/ udzieliło 
jej pierwszej pomocy, poczem odwiozło desperatkę 
do szp itala/gdzie ro  kilku godzinach umarła.

— Oby tylko nie zboczyli do Polski. P rzez dwo­
rzec główny przejeżdżała wczoraj partja uchodźców 
żydowskich, złożona z 80 osób. dążąc z Rumunii do 
Ameryki bez praw a zatrzym ania się w  Polsce. Oby 
do niei tylko me zbłądziła!

i
HżJłbna, K le  ćin&ar
żc na artysty malarza 

zmarła we Lwow ie 11 siem nia br. w 4° r- żyda. O §  
ra śmierci zawiadamia w szvs‘k:ch znajomych stroskana a  
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IT a b o re ń s tw o  ż-r,?obne 
odhędzie sie w lościc-ie bernardynów na dniu 

17 brr. za spokój duszy ś. n. 
T e d o n c ira  M a l a k a

n  poległego rod Zadwćrzcm. 3563

?M d r e j  ts ffisssy e li w  F s ł s s s ,
Dowiadujemy się następujących szczegółów o 

naszej sieci aróg woonych. bieć dróg w odnych na 
terytorium  Rzeczypospolitej Polskiej jest bardzo 
uboga. Najlepiej pod tym względem stoi b. zabór 
priioki, najgorzej b. zabór rosyjski, najbiedniejszy 
zarówno ilościowo jak i pod względem stanu iechni- 
cznego dróg. Najważniejsza arteria komunikacyjna 
Wista, uregulowana jest częściowo od ujścia Przem- 
szy do Zawdchcstu i od b. granicy rosyjsko-pruskiei 
do ujścia morza. Cały środkowy bieg 'Wisły nie jest 
uregulowany, w niektórych miejscach tylko istnieją 
urządzenia ochronne, koryto rzeki zaś w  ciągu wię­
kszej części sezonu uniemożliwia spław. Z dorzecza 
Wisły uregulowane są częściowo Dunajec i Sa i. Po- 
za tem /w  Melopolsce częściowo uregulowany jest 
również Dniesir. W  b. dzielnicy pruskiej oprócz W i­
sły, wymienić należy Brdę i Noteć w raz z kanałem 
bydgoskim Sof. dług. 179 kim.). Jest to jedyna droga 
wodna w dobrym sianie, odpowiadająca nowocze­
snym wymaganiom techniki i mogąca przepuszczać 
statki 409-tonow'e. Górna Notep, łącząca kanał b jd - 
goski z Gopłem, może przepuszczać statki 150-to­
nowe. Również uregulowana W arta, wobec przepro- 
wradzenia kordonu polsko-niemiecljiego ma znaczenie 
komunikacyjne wyłącznie lokalne. Naturalne drogi 
wodne na kresach jak: Niemen, P rypeć znajdują się 
W' stanie zupełnie dzikim, istniejące zaś kanały Augu­
stow ski, Królewski i Ogmskiego posiadają urządze­
nia bardzo pierwotne i zniszczone są przez wojnę 
i zapuszczone. W  chwili obecnej prowadzone są na 
polskich drogacli wmdnych prawie wyłącznie prace 
konserwacyjne. Budowa dróg sztucznych, jak rów'- 
nież racjonalne w yzyskanie dróg naturalnych, w y­
maga wszechstionnych studjów topograf iczno-hy- 
drauliczno-klimatycznych. To też od całego szeregu 
lat ministerstwo robót publicznych prowadzi pomia­
ry  wouostanów itp. i opracowuje plan całokształtu 
polskich dróg tvodnych. W  pierwszym rzędzie u- -
wzglednionc będzie połączenie zagłębia węglowe:
z dorzeczem Wisły, oraz będą wykonyw ane w dal­
szym ciągu robot3r od Krakowa do Zawichostu.

Przew idyw ane jest też wykończenie portu han­
dlowego na Saskiej Kępie pod W aiszaw ą. Pkończo- 
ne są już studja wstępne nad połączeniem k. Modrze- 
jów—Spytkowice z trasą kanały Dunaj- -Odra—Wi 
sta pod Krakowem, rozpoczętego już za czasów au­
striackich Prowadzone są studja nad kanałem W ar­
szawa.—Modlin, kanałem obwodowym pod W arsza­
wą, oraz kanałem ujścia Sanu—Kraków. Projekto­
wane jest połączenie tego kanału z Dniestrem oraz 
Prutem . W  ogólnych zarysach opracowany jest p ro ­
jekt kanału Łęczyca—Foruń z odgałęzieniami do 
W arszaw y i Poznania. Ukończono już projekt kanału 
Górny Śląsk—’W arszaw a przez Łódź i Łęczycę. P ro ­
jekt ten rozpatryw any jes4 obecni? przez specjalną 
komisję ministerialną. (AW.)

WIADOMOŚCI GOSPODARCZE.
Polski przemysł kolejowy. W ytwórnie krajowe 

m ateriałów kolejowych rozwijają intensywną dzia­
łalność w celu zaspokojenia potrzeb naszego kolej­
nictwa, przez zasiienie go taborem. Szczególnie w y­
datna jest pomoc w taborze towarowym , wytwórnie 
krajowe dostarczyły już kolejom pow ażną ilość wę- 
glarek. W  niedługim czasie rozpocznie się budowa 
wagonów osobowych kiasy I. i IJ. W agony kiasy III. 
są taż w  budowie. Budujemy również w kraju w a­
gony specjalne, jak pocztowe, cysterny, ogrzewacze 
itp. Co się tyczy parowozów, dotychczas w ykonyw a 
się tylko roboty reparacyjne, jednakże wkrótce bę­
dziemy mieli lokom otywy własnej budowy. „P ierw ­
sza Fabryka Lokomotyw w Chrzanowie" rozpoczęła 
już budowę kotłów parowozowych. Co do m ateria­
łów potrzebnych do naprawy, w ytw órnie krajowe 
zapotrzebowania te w zupełności pokrywają.

GIEŁDA LWOWSKA.
14 sierpnia 1922.

Niezwykle ożywiony targ  akcjami przemysło- 
wemi przy tendencji zwyżkowej.

Chód o rów rozpocząwszy kursem 4125 aw anso­
wał przejściowo na 4150, następnie obniżył się na 
4100. W  końcu usiali! się na 4125.

Polska Nafta zwyżkowa. Z 2000 awansowała na 
2100, lecz z koncern giełdy zniżyła się na 2075. W  
W arszawie 23C0.



Parowozę. 1350, W  Kiak^-7/ie 1400—1450
O ikos awansował z 7475 na 7500.
Akcje Zieleniewskiego zwyżkowe. Notowano 

6000. W  Krakowie 6600- - 7000.
Fozatem  sporadyczne transakcje w P T tt. po 

kursie 650 i w P ezede po kursie 925
Z akcji iia giełdzie nienotowanych poszukiwane 

było Jaworzno, za które chciano płactć 45 000, jednak 
bez podaży.

W aluty i dewizy; Dolary, które zniżyły się w 
sobotę na 6750, notowano na dzisiejszej giełdzie 
7000.

Przekaz na Wiedeń słaoszy. RozętoczHWSty k u r ­
sem 15 aw ansow ał przejściowo na 13,25, następnie 
obniżył się na 12.90.

Berlin słabszy. Wahając się między 9.15 a 9.— 
ustalił się w końcu na 9.07 M-.

P raga nieco słabsza. L J81M obniżtla się na 
180.75.

P aryż 571 A .
M ed io lan  316.
Marki niemieckie 9.25.
Według teleumicznych wiadomości notowano w 

W arszaw ie:
Dolary 69sfi—7125- 6900.
Berlin 905—9.30—8.90.

. ^P raga 183- 'S T —186
Wiedeń 14—13.75.
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filcowe. aksamitne, przerćbk* poleca maga- 
zvn Eugenji Drojowskiej Halicka 20 1. p. 

_________________________________17 O__

italeile młyńskie
najlerszy fabryKat czeski (T rapp-P P zoo) poleca „R ollia - 
d u str ia1- S. A. Lwów, Fredry 9, telefon 053. D ostaw a na­
tychm iastowa ze składów we Lwowie. 3341

jada nie. urządzenia biurowe, kuchene, m e­
ble gicie, ż. lazae i tapicerowane uoleca po 

cenach najniższych Steil i Spółka Lwpw, Kazimierzow­
ska 2b.__________________________________________, 3291

o sukien damskich Rezalji Bo1’1 don, Lwćwę Ru- 
n u w  iW lu u  .ow skiego 8, .spr^eaaie w szślkie lormy na 
żądanie tastrygup, uraz kurs kr am i szycia. 5210

mel L: w 'e/iszym gatunku Teodor Kysiak i y- 
nOJ.io Lwów, ul. Kościuszki Nr. 20. 33C9

*"• moi(-n •'■“B niow  z t  po 7 latucn
UkłW#Itidsos! 1 £3tli wojny otw orzyłem  z oowroten moią 
pracownię introligatorską Orm ańska 27 KuczabłAsKi. 3619

B lp l j 7 » u  męską, damską, pościelow ą przyjmuje do szy ­
ld . w I s Łi 11 § ciu szwalnia Tearyńska I A. 3970

Kupimy

m m m m m  F  0 6 A D Y  P O S Z U B X W A 2 te .
(1 p in w sza  s i l i  z egzaminem państwowym prze-
WLtWOilui i yj pra ,tykę w za ranłfcłffych ogrodace, po­
szukuje posadv do dużego ogrodu ,ub plantacji jarzyno­
wy ołj Żaktada ogrody i plantacje, uchwycą i przeprowadza 
n o  r .  Rosa i’t; m oże przyjąć ou 1 października lub od N o­
w ego rotu  i923. Zgłoszenia J, R. Sicciński kierownik 
ogiudu Jah lońóh p. Suchostaw pow. tiu .iatyn  Małopolska 
wschodi ia. 3o97

L  ' r i rH dóbr, kawaler lat 34 t  wykształceniem
rłU lil IHtłU U Ot uniwersyteckiem, z dłuższą prakiyką 
w pierwszorzędnych majątkach, z bardzo poważnem i refe- 
■enejami i w /orow em i świadectwami zmieni posadę. Z gło­
szenia p zyjm tje biuro „Ruch** Kraków Szczepańska 9

3o27.Zńpiana".

W O L N E  P O S A D Y .

PfiAKTSKAfITA posżiftaje Firma 
al. Aftademicfta 2 a.,

Artfoni
3535

mmrasamsssm R O Ż N E  D O N . *■ * ^ JT n o n n B H f
 * -- -  stroiciel fortepjanó.y, C hm ielowskiego 5

-  zyjmujs strojenia i rereoaracje. 3 '43Arrur pmiifuy spl

i Belgia 543—553—551.
f Budapeszt 5.45, Szwajcar ;a 1350, Irlandia 150, 

Holandia 2798, Londyn 31000, 31300, Paryż 577, 583.
Za mijjonówki płacono w W arszaw ie 1565, 1575 

1570.
Zurvch (PAT). Kursa giełdy z dr.ia 14 
Berlin początkowe 0-70— Końcowe 0 -7 0 - ,  holandja 

204-20 Newy Jork .525.1/4 52S‘l/s, Londyn 23*45, Paryż 43*00 
42-60— Mfcljo!»n ;4*26 -24*20—, Bruksela 00 00, Kopenha­
ga -  •— 113 l 3 Sztokholm  —‘00, — 13S'00 Chrystiar.ja 
OOOC 90 5 M adr.t 00-00 81*60, Buenos Avres 191.'/a 
Praga 13-50 138a  Budapeszt y » ' / 2, Zagrzen 1 r5V«;a l*57ł/s 
Bukareszt OOu, Warszawa 0*07»/s, 0*07J/3. Wiedeń 0,al -  
0 0 1 —, Austr. korony sitm pl 0*011/4 — O Ol1/'*.

GIEŁDA ZBOZOWA.
Lwów, 14 sierpnia.

Silna podaż w  życie — z ternr.ncni natychm ia­
stowej dostawy po bardzo wygórowanych cenach— 
z  jpozniejszem terminem dostaw y po 14.000 trtkp.

Na giełdzie transakcje w pszenicy nowego zbio­
ru pronipt 21750 loco Białobożnica, jęczmieniu, no­
wego zbioiu prompt 16700 loco Trembowla i owsie 
starego zbioru po 23400 loco Gródek Jag.

Popyt za pszenicą nowego zbioru przy słanej po­
daży gorszej jakości ziarna.

Tendencją zw yżkowa, wskutek tego usposobie­
nie rezerwowane.

Następne zebranie Giełdy zbożowej odbędzie 
się w e środę dnia 16 sierpnia 1922 o godz. 5-tej po­
południu.

A n P U n ij ł Kostiuka KoDerrika t9 p jleca  rządców, eko- 
rjbjwiiu jtl pomów, leśniczych. gajowych, kamerdynerów, 
lokaj fuimanów, ogrodników, klucznic, gospodyń, k jcha- 
rek, praczek, sług do wszystkiego. ' 3549

maaBtgggg i  9  I  E  S  7  E  U N I  A . muMaasmsB
obc»kra]ow I«£ poszukuje pokcju w okolicy  

n n U U i iN n  ul. Z"blikiewicza z urządzeniem lub be_ 
z osobnym  wchodem. Na czas trwania „ Targów w schod­
nich-' pokój będzie do dyspozycji gospodarza. Zgłoszenia  
do Admin. 6  o ,\a  Polsk iego pod „Akademik** za okaza­
niem kwitu. 3546

Niebywała c t a j a
dla większych przemysłowców
60 morgów terenu róu nej^o obecnie obs.anego pod 
budowę fabryk, s^c ja  kolejowa, droga p.erwszej 
klasy, przy terenie gazy do ośwóerbiiia, ropa, szu­
ter, pianek, woda na mie.scu. Powiat Krosno, wia­
dom ość M usakov'ski, Lwów, Kościuszki 3 , 3559

i  iisjaMszsm ir.ieśc s priw. Woj. Pozaanskiep
zaraz do oddania p rnkiyka lek arsk o  d n tystycz^ a  z kom- 
pletnem pierwszorzednem urządzeniem, aparatem roentge- 
nowskim  i labor. lezhn wraz z  mieszkaniem 6 pokoi. >f. 
upr, pod nr. 130/ 14-1-32, 124 do „PnR“ Polska Agencja
Reklamy Tow, Akc. Poznań, ul. Fr. Ratajczaka 8. 3554
    ------------------------------------- i--------------------- -i

C e g i e l f f l l a
p r o ^ p ^ P o j ą c a

obok Krosna okazyjnie do sprzedania. — Musakowski, 
Lwów, Kościuszki 3. 356C

M r a 1r€ i E L i T ~
M agistrat m iasta pru:' *:ny (Polesie) ogłasza  

konknrs na 2 posady n^nozycielsAiA
(jedna z tych posad kierownika) w prywatner g im n azju m  
m sejłk iem  typu hum anistyczn-go z jęz. wykładowym pol- 
sk in , klasy IV, V i VL Wymacane kwalifikacje do szkół 
średn c h 7)  J ę z .  p o lsk i i p łstorja , s)L<adna I js^yk n s- 
mlechi. Pobory kierown ka i nauczyciela w y tr z n  o  5 ó ‘ a 
niż w szkołach państwowych. Kierownik otrzymuje m ieszka­
nie i opał. Ofert'/ do 15 sierpnia, załączniki; świadectwa o 
studiach i zaświadczenia o dotychczasowej służbie. 33 12

Pana daefoem dp siatBTila byma. ha- 
sy ujETfóesmcułslUE, initichy itaMialsfcśB

poleca 3530

I% Pśierŝ i, hanM  fowaró̂  źelfenjcn
pasaż n!katasziv F i’^  TŚnopol.

CIĄGNIENIE k lU Ó N Ó W K l 1,4M.169 W  azisielszem
ciągnieniu miijonówki wyszedł z  kota Nr. 1,464. 169

HronlKa sportowa.
Lct okrężny samolotów przez Lwów. Dnia 10-go

września odbędzie się. konkursowy lot okrężny, u- 
rządzeny przez lotników w W arszawie, na przestrze­
ni 1300 km. Etapami iotu będą W arszaw a—Lwów, 
Lwów—Kraków, Kraków—Poznań, Poznań—'War­
szawa. Lot ma się odbyć w przeciągu jednego dnia. 
Dotychczas zgłosiło się 12 uczestników. NagTcdę 
wędrowną w fornuę srebrnego puliara, otrzyma ten, 
który w trzykrotnych corocznych loiach odniesie 
zwycięstwo. Lot ten odbędzie się w czasie Targów7 
Wschodnich we Lwowie i obudzi zapewne żr/we 
zainteresowanie. Wylądowanie nastąpi na lotnisku 
we Lwowie, gdzie będą zarezerwow ane miejsca dla 
PubLczności, chętnej oglądnąć pierwsze zawody lo­
tnicze w nasze ni mieście.

Poznań. (PAT.) Dziś odbyły się zawody piłki 
nożnej pomiędzy W artą (Poznań) a budapeszteńskim 
Torn. Club z wynikiem 3 3 (2:0).

Lublin. (PAT.) Zawody piłki nożnej pomiędzy 
Cracovią a lubelskim Wojskowwm Klubem dały wy- 
nil 6:0 (1.0) na korzyść Cracovii.

Prenum eratę
na

„S ta w  FolshitG
przyjmuje

.m !m sf? a s fa  „Sława 

Łiwiw, 2!śflisrow!e£3,
n —13.

Z d o ln y
C r a w e r

na orace sztycl.arskie i re­
lief potrzebny zaraz. Nada­
rza się sposobność p rzejęcia , 
dobrze zaprowadzonej p r a -: 
cowni. Z głoszenia pod; Gra- 
wer 13119 do biura a ?łoszeft 
,.PAR“ Poznań, ul. 27 C r̂u­
dnia 13. 3556

i lS p  0.
mm

cichego ewent. czynnego poszukuje celem powięk­
szenia poważne, dobrze prosperujące przedsiębior­
stwo zbożowe w w ęl;-zem mieśc;e D O w iatow em  
(Poznafiske). Warunki korzystne, dostateczne zape- 
w n’>nie i ip iteczne. S lidrii refiektanci z gotówką 
około  10 nmlj. mk. zechcą łask. przesłać zg 'c.;ze- 
nia pod: Wspólnik 13092 do Biura og/oszeń 

„PAR“, Poznań, ul. 27 prudn a 18. 2555

vssamsâ s£S3ssmsî m!Ssax ^ ^ s£K5ê ŝ£ć!mssaKisaissssm Ŝ!Ł BaBEggamgM

iNadzwycz. Walne Zebranie,
Spółki z ogr. cdp.

Polski, Sysid îcaf Hsisd2ov;y
we Lwowla

odbędzie się wn Lwowie v/b wrjasnym lokalu przy ul. Legjo- 
nów I. 3 dnia 23 sierpnia 1522 o godzinie 4 pop. z następu­

jącym porządkiem dziennym :
1 Odczytanie protokołu ostatniego Walnego Ze­

brania.
2 . Spraw ozdane komisji rewizyjnej.
3. Przyjęcie bilansu i r< zik.iał zysktw
4. Sprawa tuzji z  P oisko - Amerykańskim Syndyka­

tem.
5 Nabycie i sprzedaż nieruchom ości
6. Wnioski czlonkóv7 3544

Gdyby pow yższe Walne Zebranie nie doszło do 
skutku z powodu nraku kompletu, wymaganego kon- 

Siraktem SppłlS. oabędzie się or.o tego sam ego dnia w 
godzinę póći.iej, w tym srrnym lokalu, z tym ‘samym  
porządkiem dziennym i będ;-e- uprawnione bez względu 
na ilość obecnych członków  i w ysokość reprezentowa­
nego przez nich kapitału do powz.ęcia ważnych 
uchwał.

Prezes
W laflysla*®* L r. P o tu l i c k i  mp.

Swój dis swego po swoje

O Z N A J M I E N I E !
‘ W  związku z ro z p o r jK ą ise n S e m  H in ś s t r a  S tsa rb u  w p rzeam iocie  w ykonania  ustaw y o m onopolu  ryto 

niowyin, zosta ły  ustalono następu jące  ceny na nasze w y ro b y .

Papierosy hm usMka:
„ L u k s u s "  
„O p tiisa* 1 
„ I  iv e  o ’d o c k *  
^Sm ako8*s“ 
„SoJsŁm lik"

gat. „luksusowy A“
.  „luksusowy A“
„ „luksusowy B“
, „najpr, ednieis/y A“
„ .,ua'przedme;szy B’*

mk. 2 5 ,— za sz tu k ę
-  8 6 . -  .
n 2 0 . -  . „
- 1 8 . -  „ „
.  1 6 . -  .  ..

Papierosy z ustnakiem
.N o n  p ln e  ts .łtra“ gat „najprzednieiszy A “ mir. 1&.— za sztuką
, ( i rub#,B‘* „ „najprzeduię:s/.y B“ „ 15.—  h
.W anda** „ „prn  fni A ' 12 .— „
„H aanśt** . „przedni B“ . 10 .— „
„ iL ro m a tic a *  . „średni A“ A J* 5 0  „ A

PupiernvOv „Las-fis** sprzedajemy aż do wyczerpania zapasów, ącyz produkcię tychże wstrzymujemy.
Kabatów dla od«p,rzedaiących udzieiarji> pizy o ibiorze io -'0.C01) ?ztuK - i?  pre przy odbiorze ponad 30.000 sztuk — 12 prc.

P o e c a ń ,  dn a 10 s ie r fm ia  i 9,?2  r, 3 5 5 8

ĄrcEś® 7Jfón!o»yc8 J i l i H f  IfjS Tow.
AKOjJJIS

3 B E E 2S!SS !K g3 g g g E S IB a B E M H K E B a m ^ S S  S53ES& 3SggZ5j|g3iSS £

® Posnaato.



Państwowa fabryka

I2St
si O ra w ie .  Bimy
Produkuje azotniak (wapna azo­
towe, KaSsticfcstoi?) © zawarto- 

i a  18—2 f l° |o  azotu.
C e n a  w y n o s i  o Ł -e e K a e  l.-#© ©  I k .  z a  k i l o <  
p a - o e e i a t  a z a t m  l e c ©  g r a a s i c E - ł s a  s t a c j a  & © r -  

r a e g r o  b l a n k a  b e z  w o r k ó w .

Fabryka dostarcza azotniak tylko w ładunkach ca- 
łowagonowych a zapłata następuje z góry w  kasie fa­
brycznej lub w Banku Małopolskiem w Krakowie i je­
go Fiijach.

W ysvłkę uskutecznia się na rachunek i ryzyko ku­
pującego. 3335

Fabryka gwarantuje zawartość azotu, kupującemu 
przysługuje prawo sprawdzenia tej gwarancji w  stac­
jach kontrolnych w Duolanach, Krakowie, Poznaniu 
i Warszawie.

Wszelkich porad w sprawie sto­
sowania azotniakn udziela Stacja 
chemiczno-rolnicza w  Dublanach i 
i Biuro porad przy Towarzystwie 
Gospodarskim w e L w o w i e ,  ul.

Kopernika I. 20.

M y s ło w ic e , dnia 2 sierpnia 1922 r.
Województwo Ś‘ąskie.
W yd z . Q % v. P u b lic z n e g n - 
L. dz. 767-11.

©głoszenie konkurs i\
Wydział Oświecenia Publicznego w W ojewództwie Śląskiem ogłasza kon­

kurs a a  p o s a u ę  nŁ w czsycto la  n a u k i  p r a c y  r ę c z n e j  w Państwowem Se- 
mmarjum nauczyaelskiem  męskiem w Bobrku przy Cieszynie z polsniem ję­
zykiem w\ kładowym.

Posada powyższa połączona z uposażem em  według ustawv z dnia 13
lipca 1920 r. Dz. U. Rz. P. Nr. 65, d o s . oraz jej uzupełnień obsadzona
zostań,e z ważnością od 1-go września 1922 r. Podania udokum entowane wno­
sić należy do Wydziału Oświecenia Publicznego w Województwie Śląskiem 
w terminie do 20 sierpnia 1922 r.

Podanie niezupełne lun spóźnione nie będą uwzględnione.
Nadto Wydział Oświecenia Publicznego pouaje do  wiadomości nauczy / 

cielstwa, że są wolne posady następujące :
1) 2 posady profesora (ki) języka polskieoo w Seminarium naucz, mę- 

skiem i żsń.',kiern w Mysłowicach.
2) 2 posady przyrodników w Seminariach tutejszych.
Ljbiegać się m o g ą  o  te p o s a a v  Kandydaci ?. wyksział  en .em  U ni w er sy ł>- 

ckiem i r az nauczycie le  sz k o l  po w sz e ch n y c h  z egz aminem w y d z i a ło w y m  z da-

wi-t

- i

Zamiast premii —
*sr O sjem y ty lko  dobry t o w a r ! l - s

N ajtsniej •— bo w  p sd w firzu fl 
7ak twierdzą Ci, co kupili u nas i przekonali się, że 

mv provvadz;my konkurencję i SJ!rZ3daISHl$ P  CBOSSfl isa|- 
iHtSZyeh, a głównie, że wysyłam y z ?  zaliczaniem  tśł22 
zatiztófcu. Pieniądze płaci się przy odbiorze

|  Za r e e a d p g w i e d i r a |  tc-^ar 
o ćtffh cam y pianiądzs w  ciągu 

14  drti. “gs-SS

Posiadamy pa składzie duży wybór a mianowicie:

i

Materiały męskie I i SA

1.

2.
3.

4.

5.

1

8.
9.

nej grupy najpóżmei do 20 slerpn u 1922 r.
flac zEl niyjłytaz;aVfe i 

rp. K s ia e y

3o6J

3 M etry najnow szego materjału na ubra *ie, gładkie we wszystkich k olo­
rach po 6600, Mk. ze cały garnitur.

3  Metry B. materjał „Coro", gatunek Łódzkich fabrvk, w  krateczkę we 
wszystkich kolorach po 9000, 11.809 i 13.5000 IWk. za'caty gernitur.

3 Matry C. materjał .Elegant" napep .zego  gatunku, czysto wełniany po 
16.500, 22.000 i 25,060 ł/ik. za cały garnitur.

3 Matry boston granatowy lub czarny po 13.500, 20.000, 24 000 i 2!’.000 Mk. 
za cały garnitur.

K upony "u sp o d n ia  w ełniane, czarne tło, do ubrań wizytowych po 8.000, 
10.000 i 13.000 z! cały "upon.

6. Materjały na pak a  „Velour“ najmodniejsze jasne i c emne kolory po 8.000
11.080 i 14.000 Mk. za metr.

7 . M atJrjdły nd paStą m ęskie d cm isczu ‘.o.ve jesienne w najmodniejszych
kolorach jasne i ciemni? (po lewej stronie kraty) pa 18.500 22.000 i 2 .000 
Mk. za cały kupon na palto.

Msterj&ł „£CłVereot" w dobiem  yatunku, jasny i ciemny na kostiumy dam­
s k ie j  p,-,ha m ęskie pj 11.800, 13.000 i 15.000'(Bk. za metr.

SzPWEGi w ełniany podwójnej szerokości na suknie damskie, granat, bron- 
zow y i ciemny pa 1910 i 4..ICO ?4k. za metr.

1 1 . P odszew ki 5 dodatki eso ubrań. D o każdego odcinku na ubranie doda­
jemy na żądanie zamawiającego pełny komplet podszewki pod marynari ę, 
kamizelkę, spodni*, do rękawów i kieszeni za <f 505 Mit. Komplet, taki 
za : W e t  w  lepszym eatu ika za 6330 Kit. komplet.

11. Chustki je s ien n e  w najmodniejsze kraty, -a sy  i gładkie ze sziaknm' w róż­
nych _i'Ol o reeb 165X 16? cm. po 2509 "i 3090 Mk." za sztuką.

12. Chustki jesiisiiiW  B. taw.e sam e w yższego gatunku w ełn iące po 6000 i 7000
Mk. za sztukę.

13. Chustki jesien n e C. najwyższego gatunku Petersburskie, krótkie trendzie po
90C0 i H.CiiO i 14.000 Mk. za sztukę.

14. ChustKi zim ow e w najm odniejsze kraty jasne i ciem ne po 8C03 i 11.G00 Kk.
za sztukę.

15. Chustki z im o w e  B. w yższego gatunku „Foionja" po 12000, 14000 i 17030 Mk.
za sztukę

16. Chustki z io  o w o  i ;  najwyższego gatunku, czysta wełna po 13000 i 24000 Mk.
za sztukę. rjp

17. C 'stk i bajowe duże. kraty i gładkie po 7500 i 9009 za sztuka. p jj
18. G hustki rta rjtowe pluszow e z Koziołkiem  lub bez w rćznvch kolorach po I

6090 i 7000 Mk. za sztukę. '
1 5  $ 5 , |s f k! r,a © łow ę plutzowe te sam e i więks/.e po f099 i 9500 Mk. za szt-kę. H  
zO us.Ks sey tfb łk cw a  z frendziami lub bez w różnych wielkościach i kolo- rcSs 

rach od 1800 rio 3000 Mk. za sztuk EsS
21. C hustczki do nosa białe » kolorow e damskie i męskie po 309 i 400 Mk.

za sztukę. -  _   m
22. Chi"<7SCZ&i d o  n o s i batystowe oiało i kolorow e, damskie i meckie p > 400 R 9

500 i 600 lik. za sztukę '
2? Kapy na ło z k a  koiorow p po 5009. 6030 i 9000 Mk. za sztukę.
2a Kapy s a ty n o w e  no łd&ka po ioooo i 15900 Mk za sztukę. W ą
25 Kołdry sa ty n o w e  w a to w a n e  bardo, niebieskie i fre l od 15008 do 13000 Mk. |ł | | |

za sztukę.
26 Kołdry b ajow e gładkie i w  deseniach najlepszego gatunku po 6000 i 3000

Mk.,?a sztukę.
27. K ołderki Eiajowe dziecinne w pasy i ligurki, niebieskie, tóżow e i inne po

3000 i 3500 Mk. za sztukę.
28. O brusy kolorow e wL koSć 6 rsób  no 55(50. 7~00 i 0500 Mk, za sztukę.
20 O brusy b ia łe  w ielkość 6 o ćb  t o  7300 i 9600 ihk. za sztukę.
30. R ęczniki waflowe różnych w ielkości po 1000 i 1200 Min 2a' sztuko 
3!. P rześc iera d ła  goiow e 2-metrcwc najlepszego gatunku po 4300, 4509 l 5009

Mk. za sztukę.
32 P ł’5ctsnka i Xe?Sry kolorow e na fartuchy i dz.iecirmt ubranka po 825 i 909 

Mk motr.
33. P łó tn o  białP  na bieliznę po 1050 i 1290 za rne-lr. 3562
Płótno  w sztu czk ach  po 17 metruu. na bieliznę po 22000 i 24900 Mk. sztuczkę

Za orzesylkę i opakowanie dolicza s!e 600 Mk

P rzy  zm im iem u  p-rosiiay podać nnzaar gatuakn 
Zaiiiowienia wvsy!aó na adres :

i i i l i  S i l i l i  i i i i i f a l f in
wmmm

A tram e n t do b ie lizny  P I
‘  •  A . M jŁ - s IS I

S wój do swego 
po s w o j e !

csssę.

Warszawa,
®iĘ a*

S t a n i s ł a w  A B Ł ■m ii SiiśsJs $ ć t  Cl
S M » 3S^H ta r* yjf,?:

1U W i r * f
y  S

,, brylanty, peny
kupno —  cprzsdiiż — n a o r t e w y

WŁADYSŁAW S US ZEK
Ł^rów , A k a d e ir ic k a  3. 3305

83

kilkaset sztuk, ocynkowane, bardzo shjfe. pojem ;o- 
£ ci 2B0, 300 i 400 iitrów. okazyjnie Jn sprzedania.
P i i o t S p ó ł .  z o g r . p o r .  Ul. ItolO Pega

73Ś8

I isoSacyjnaj, asfaltu
„ poic-ca, sw e-je w y ro b y

Zarftoski, Stanisławów
3232

K&perniit'a 1 , przerabia moijhiie, tanio Ka­li tiyyn u w ji" ' . . . .  . . .psi u 70 ii co.ve, jedwsnne aksajmin e. 3257

W P I S Y
na nowy kurs_ bandlov/y, który s io ’ kończy egzaminem  
w Państwowej Akademią Handlowej pod kierów lic wr m 
now ego pio esora, przyjmuie sic od 10 sierpia o j  11 — 1 i 
od 5— 9 sjcdz. oraz stonogrefjl 'Dolsk iej, fr-.mcuskiej, ;.iu- 
gietakięj > riienrecktoj (el.micntarnej k parlamentarne ), kurs 
niśania.na maszyrne Dyr. p. Rutkowski, Zyb .kiewicza 41, 
L".ów, Dla zamiejscowych system k orespondent jny. 3472

odstywaeKjhsalnyi; » r*b!aź»Kt, % ćmkartti Poisidego” osjd w . A. SSazyezyusklec"

!


